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Olbrzymi pożar miasteczka Iwie
w Województwie nowogrodzkiem.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17  maja. Donoszą z No 
wogródka, iż pastwą strasznego po­
żaru padło miasteczko Iwie odległe o 
20 km od Lidy. Pożar wybuchł o g. 
7 wieczorem. Szalejący silny wiatr 
rozprzestrzenił z niezwykłą szybko­
ścią pożar, który objął płomieniami 
niemal całe miasteczko. Na miejsce 
pożaru przybyły wszystkie okoliczne 
straże oraz specjalnym pociągiem 
przybyła straż pożarna z Lidy. Wiele 
osób w czasie pożaru odniosło silne po­
parzenia. Straty materjalne są bardzo

duże, jednakże wysokości ich nie zdo­
łano jeszcze ustalić.

Warszawa, 17  maja. Z  Nowogród­
ka donoszą: Pożar, który zniszczył
wczoraj niemal do szczętu miasteczko 
Iwie, wybuchł w składzie wódek 
wskutek eksplozyji maszynki spirytu­
sowej. Pastwą ognia padło przeszło 
500 budynków, m. in. szkoła powsze­
chna, urząd gminny i komenda poli­
cji. Ocalał jedynie kościół, meczet i 
kilka domów w dzielnicy tatarskiej. 
Bez dachu nad głową zostało około
3.000 osób,

Niepowodzenie transatlantyckiej podróży
Zeppelina.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17  maja. Dziś nad ra­
nem nadeszła do Berlina wiadomość o 
niepowodzeniu lotu sterowca »Zep- 
pelin«, który wczoraj wyruszył w 
drogę z Europy do Ameryki. »Zeppe- 
lin« musiał zawrócić z drogi, z powo­
du defektu w maszynach. Jednocze­

śnie sterowiec natrafił na niepomy­
ślne warunki atmosferyczne, wobec 
czego, kierownik wyprawy dr. Ęcke- 
ner postanowił wrócić do Niemiec. 
Istotnie, dziś rano widziano powraca­
jący sterowiec nad Ljonem.

Zmiana kursu wobec Trockistów.
Berlin, 16 maja. (PAT.). »Ost.- 

Express« donosi z Moskwy o pogłos­
kach, głoszących, że Preobrażeński, 
który został swego czasu zesłany na 
wygnanie, otrzymał pozwolenie po­
wrotu do Moskwy. Ma być zarazem

wszczęta akcja celem przyjęcia z po­
wrotem do partji licznych trockistów, 
z wyjątkiem Trockiego i Rakowskie­
go. Ponadto pogłoski twierdzą, że 
Preobrażeński otrzyma równocześnie 
wysokie stanowisko państwowe.

Zapowiedź podjęcia rokowań handlowych 
polsko-niemieckich.

Berlin, 16 maja. (PAT). »Berl. Ta- 
geblatt« zapowiada, że rokowania 
handlowe polsko-niemieckie mają być 
podjęte w Warszawie dnia 23 maja br. 
Jednakże — zdaniem dziennika — jest 
rzeczą wątpliwą, czy sytuacja do tego 
czasu będzie na tyle wyjaśniona, aby 
przewodniczący delegacji niemieckiej 
dr. Hermes miał już na ten dzień udać 
się do Warszawy.

Warszawa, 17  maja. (Tel. wł.) 
W  związku z zapowiedzianym bliskim 
przyjazdem do Warszawy prezesa de­
legacji niemieckiej do rokowań han­

dlowych, p. Hermesa, informują Ag. 
PRESS, że zainteresowane czynniki 
polskie stoją nadal na stanowisku ko­
nieczności zawarcia polsko - niemiec­
kiego traktatu handlowego, odpowia­
dającego żywotnym interesom obu 
stron. Czynniki te wychodzą jednak 
z założenia, że w rokowaniach tych 
jednostronne, fałszywe komentowanie 
konwencji genewskiej w  odniesieniu 
do spraw weterynaryjnych utrudnia 
rokowania. Ten punkt widzenia został 
powtórnie podkreślony przez czynni­
ki polskie wobec strony niemieckiej.

Nasz czyn.
By go zrozumieć, trzeba się cofnąć 

myśleniem o 10, 8 a może i mniej lat 
wstecz. Żywe były wówczas pesymi­
styczne uwagi i obawy nietylko wro­
gów ale i przyjaciół, czy polski Śląsk, 
ten skarb produkcji i pracy, nie zmar­
nieje w granicach jedności politycznej 
z Polską, czy nie jest bezcelowem przy­
znanie Polsce małego dostępu do mo­
rza, Polsce, która będzie w stanie le­
dwo rozwinąć życie wewnątrz własne­
go kraju, obawy o upadek wysokiej 
produkcji rolnej w Poznańskiem i na 
Pomorzu i tyle, tyle innych.

Rzeczywistość obawy te rozpró­
szyła.

„Dziesięć lat w historji życia czło­
wieka — mówi z okazji "Wystawy pan 
Minister Przemysłu i Handlu Euge- 
njusz Kwiatkowski — to poważny o- 
kres czasu. Dziesięć lat w historji ży­
cia Państwa i narodu, jeżeli historja ta 
ma obejmować nie nadzwyczajne w y­
padki losowe, nie burze gwałtowne i 
przełomowe, ale cichą,, codzienną pra­
cę — to okres jak gdyby jednego dnia 
życia człowieka".

I ten to właśnie moment nadaje Po­
wszechnej Wystawie niebywałe znacze­
nie; że po latach tak niewielu z roz­
prószonych, zróżniczkowanych i po­
zornie skłóconych elementów, z po­
zornego chaosu wysiłków, — jednak 
stworzono na "Wystawie jedną wspól­
ną łinję, łączącą głęboko i istotnie 
Rząd z całem Państwem i społeczeń­
stwem dla jednego wspólnego celu.

Ogrom wysiłków oceniony być 
może tylko wtedy, jeżeli zrozumie się 
owe wszystkie trudności, nastręczają­
ce się przy organizowaniu "Wystawy. 
Organizatorzy wystaw zagranicznych 
w tych rozmiarach, co P. W. K. po­
trzebowali na pracę organizacyjną j 
do 6 lat, nie mówiąc o przygotowa­
niach naukowych i teoretycznych. U 
nas okres organizacyjny wynosił dwa 
lata, bo przecież szło o wykazanie do­
robku naszego dziesięciolecia pań­
stwowego.

Na terenie 650.000 m3 trzeba było 
pokonać ogromne trudności technicz­
ne; na jednym z terenów, gdzie było 
gole pole, musiano przerzucić przeszło
100.000 m3 ziemi. "W niespełna dwa la­
ta postawiono na terenie wystawy bu­
dynki zajmujące powierzchnię 132.000 
m3. Do początku r. 1929 zużyto 8.000 
m3 drzewa, 10 milj. sztuk cegieł, 200 
wagonów cementu, 20 wagonów żela­
za, 80.000 m2 szkła itd. itd. Przepro­
wadzono 15 km. kabli, 8 km. dróg dla 
pieszych, 6 km. dróg kołowych, 13 
km. sieci wodociągowej itp. A  w ten 
bezmiar pracy wpadła zima, jaka raz 
na 100 lat nawiedza Europę. Praco­
wało kilka tysięcy robotników, praco­
wały setki warstatów, pracowały wszy­
stkie przemysły; tysiące wagonów to­
warowych przewiozła kolej w mate- 
rjałach budowlanych i eksponatach.

A jakiemiż środkami finansowemi 
dokonano tego wszystkiego? Koszt o- 
gółnej wystawy paryskiej z r. 1900 
Wynosił 119  milj- fr .; na urządzenie 
Wystawy światowej w St. Louis, Stany 
Zjednoczone przeznaczyły tytułem 
subwencji 5 milj. doi., udzielając zara­
zem drugie tyle tytułem pożyczki. 
Wielka Brytanja wydała na wystawę 
Wemblejską 10 miljn. funtów szterl.; 
'tnpreza wystawowa w Barcelonie po- 
chłonęła 130 milj. pesetów (przeszło 
2°o milj. zł.). U  nas wysiłek oszczędno­

ści dokonany w tym względzie nie ma 
sobie równego w dziejach wystawnic- 
twa. A  jednak Wystawa stanęła i jest 
rewelacją, zdumiewającą zarówno ob­
cych, zagranicznych gości jak i własne, 
nasze społeczeństwo.

Jeden jej cel, cel polityczny został 
już osiągnięty; przez sam fakt urzą­
dzenia Wystawy, stanowiącej przez 
szereg miesięcy przedmiot szczególne­
go zainteresowania i rozgłosu, wzrósł 
niepomiernie autorytet polityczny Pań­
stwa. Powaga Państwa musi się wzmódz 
jeszcze bardziej z chwilą, gdy liczne 
rzesze cudzoziemców zaznajamiać się 
zaczną ze zdobyczami naszemi w róż­
nych dziedzinach życia i nie ulega też 
wątpliwości, że dołożono wszelkich 
starań, aby na każdem polu wystąpić 
jak najbardziej imponująco i swą w y­
stawą zrobić jak najlepsze wrażenie.

Jej znaczenie polityczne nie kończy 
się jednak na tym jednym momencie. 
Już francuski minister finansów Sully 
określił wystawy, jako „konwersację

narodów"; niezaprzeczalną jest istotnie 
rola, jaką wystawa może odegrać na 
polu zbliżenia Polski do innych naro­
dów.

W pływ jej na inne dziedziny ży­
cia, na bilans handlowy, na zwiększenie 
się eksportu, na handel wewnętrzny, 
na stosunki pieniężne w kraju, okaże 
się w całej pełni oczywiście dopiero po 
upływie kilku miesięcy. Tu jedynie 
warto dziś zaczerpnąć kilka dat z hi ■ 
storji podobnych imprez w innych 
krajach. W ywóz Anglji, który w roku 
1849, U- dwa lata przed słynną an­
gielską wystawą wynosił 63 milj. funt. 
szt. w rok po wystawie osiąga cyfrę 
78 milj. a w roku następnym 99 milj. 
funtów. W  r. 1889 podczas francu­
skiej imprezy wystawowej zapas złota 
Banku Francuskiego wzrósł o 282 
milj.; wkładki na konta czekowe pod­
niosły się o 80 milj.

Naszą siejba zrobiona jest dobrze 
i sumiennie; plon powinien być obfity.

Z  PO BYT U  M A R SZA ŁK A  PIŁSUD­
SKIEGO W  W ILNIE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Wilno, 17  maja. Marszalek Piłsud­
ski spędził większą część dnia dzisiej­
szego na konferencjach z władzami 
wojskowemi. W godzinach popołud­
niowych przyjął P. Marszałek na go­
dzinnej audjencji bawiącego w Wilnie 
p. Rene Pinon.

Z N A C Z N A  SU BW EN C JA  R ZĄ D O ­
W A N A  T A R G I W SCHODNIE.

Lwów, 16 maja. (AW.). Minister­
stwo Przemysłu i Handlu udzieliło na 
zasilenie funduszów inwestycyjnych 
tegorocznej kampanji Targów Wsch. 
subwencji w wysokości wydatniejszej, 
niż w roku ubiegłym, a to celem sku­
teczniejszego poparcia akcji organiza­
cyjnej, mającej w roku bieżącym wię­
ksze trudności do zwalczania. Tego­
roczne Targi Wschodnie odbędą się 
nieodwołalnie od 7 do 19 września.

N O M IN A C JA  Dr. STEM POW SKIE- 
GO.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17  maja. Szef gabinetu 
Prezesa Rady Min. ■ dr. Stempowski, 
otrzymał nominację na wicedyrektora 
Banku Rolnego. Zajmie się on specjal­
nie działem emigracji.

SO W IETY PO SŁU G U JĄ  SIĘ KO LE­
JA M I POLSKIEMI.

Warszawa, 17  maja. 1AW.). Polską 
taryfę kolejową, tańszą od łotewskiej 
i sowieckiej, wykorzystuje obecnie R o ­
sja w ten sposób, że towary, impor­
towane przez siebie, kieruje na 
Gdańsk. Ostatnio do portu gdańskie­
go zawinęło kilka statków angielskich 
i duńskich z ładunkiem maszyn rolni­
czych i przemysłowych, skąd trans­
porty te przesłane będą kolejami pol- 
skiemi. Jest to pierwszy wypadek po­
sługiwania się Sowietów naszemi ko­
lejami.

O T A JN O ŚĆ  K O R ESPO N D EN C JI 
D ZIEN N IK A R SK IE J.

Genewa, 17  maja. (AW..) Zagranicz­
ni korespondenci akredytowani przy 
Lidze Narodów zwrócili się do gene­
ralnego sekretarjatu Ligi z prośbą, aby 
wyjednać u rządu hiszpańskiego, w 
związku ze zwołaniem sesji Ligi Naro­
dów do Madrytu, gwarancję tajności 
korespondencji. Rokowania między 
sekretarjatem Ligi Narodów a rządem 
hiszpańskim są w toku.

Z M IA N Y  W  P A R T JI L IB E R A L N E J.
Londyn, 17  maja. (AW.). W  partji 

liberalnej przed wyborami zaszły pe­
wne zmiany. Daje się odczuć lekkie 
przesunięcie na korzyść Lloyd Geor- 
ge’a. Doychczasowi zwolennicy As- 
ąuita wypowiedzieli się za Lloyd 
Georgem.

T RO C K IEM U  G R O ZI W YD A LEN IE 
Z T U R C JI.

Berlin, 17  maja. (AW.). Pisma nie­
mieckie donoszą, iż delegat ambasady 
sowieckiej w Turcji zawiadomi! Troc­
kiego, iż jego przeciwsowiecka akcja 
spowodować może interwencję rządu 
sowieckiego, który zwróci się do rzą­
du tureckiego z prośbą o wydalenie 
Trockiego z granic Turcji.
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Listy z Paryża.

•  • •Dolar antę portas
{Korespondencja własna .Gazety Lw ow skiej“).

Paryż, 11 maja 1929.
Wprawdzie większa część prasy tu­

tejszej — zwłaszcza zaś dzienniki o 
centro-prawem zabarwieniu politycz- 
nem — zredukowała do minimum 
sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
Komitetu Ekonomicznego, obradują­

cego w Genewie pod auspicjami Ligi 
Narodów, niektóre jednak pisma, 
wprost przeciwnie, rozwodzą się bar­
dzo szeroko nad wystąpieniem delega­
ta francuskiego, podkreślając nawet 
z naciskiem anti-amerykański charak­
ter jego przemówienia.

Nie po raz pierwszy uderza p. mini­
ster pracy Loucheur w kassandrowy 
ton, ostrzegając Europę przed zgub- 
nemi następstwami ostrych rywaliza- 
cyj ekonomicznych, istniejących dziś 
pomiędzy poszczególnemi państwami 
a znakomicie ułatwiających ekspansję 
przemysłowców i finansistów nowo­
jorskich. Nie po raz pierwszy zwraca 
on uwagę na niebezpieczeństwo wza­
jemnych represyj celnych, uniemożli­
wiających stworzenie jednolitego fron­
tu europejskiego przeciw Stanom Zjed­
noczonym, ochraniającym swoje we­
wnętrzne rynki zbytu zapomocą kon­
sekwentnie rozwijanego systemu pro­
tekcyjnego.

Pan Loucheur nie ma już nadzieji 
na zrealizowanie propagowanej nie­

gdyś przez niego samego koncepcji tak 
zwanych „Zjednoczonych Stanów Prze 
myślowych Europy", na zrealizowanie 
w  jakiejś bliżej określonej przyszło­
ści, a ponieważ przeświadczony jest, że 
imperjalizm dolara staje się dla Starego 
Kontynentu z dniem każdym groźniej­
szy, przeto na teraźniejszej sesji genew­
skiej sprowadził swój program do zna­
cznie skromniejszego minimum, które 
wydaje mu się absolutnie niezbędne i 
możliwe do urzeczywistnienia w obec­
nych nawet warunkach. Głosi on mia­
nowicie ideę organizowania — przy 
udziale zarówno producentów, jak i 
robotników —■ paneuropejskich karte­
lów, mających na celu regulowanie w y­
twórczości artykułów pierwszej po­
trzeby: zboża, węgla, stali, cukru, etc., 
etc. Jest to pilna konieczność ze wzglę­
du na coraz intensywniejszy eksport 
do Europy wyrobów amerykańskich i 
złota amerykańskiego.

Poglądy francuskiego ministra pra­
cy podzielają wybitni mężowie stanu 
innych jeszcze krajów, z obawą pa­
trzący na szybkie wzmaganie się eko­
nomiczno-finansowej potęgi Ameryki. 
Znamienne w tej mierze są słowa w y­
powiedziane przez p. Reginalda Mac 
Kenna, byłego ministra skarbu Wiel­
kiej Brytanji, na walnem zebraniu słyn­
nego Midland Banku: „N ie wartość 

złota w Ameryce określa wartość do­
lara, ale, odwrotnie, — wartość dolara 
stanowi o wartości złota... Ameryka 
potrafi dziś dyktować ceny na rynkach 
całego świata, ponieważ: i) posiada o- 
na takie olbrzymie zapasy złota, że 
może sobie pozwolić na wywóz znacz­
nych nawet jego ilości, nie lękając się 
przekroczenia minimum, gwarantują­
cego stałość waluty dolarowej; 2) cen­
tralizacja jej instytucji bankowych u- 
łatwia znakomicie racjonalne zużyt­
kowanie zgarnianego zewsząd złota —

Ameryka, władając dziś połową ogól­
nych rezerw złota monetarnego, może 
despotycznie regulować jego obrót".

Ścisłe dane cyfrowe świadczą aż 
nadto wymownie, że niema w tych 
twardych słowach prawdy żadnej prze­
sady. Przed wojną głównym bankie­
rem Ameryki Południowej była C ity 
londyńska, od 19 15-go  jednak roku 
poczynając, rozwija się ofensywa Wall 
Street nowojorskiej. A  więc, w Brazy- 
lji naprzykład inwestowała Anglja do 
19 14  roku około 500 milj. dolarów, 
Stany Zjednoczone zaś rzuciły na ten 
rynek pomiędzy 1920-tym a 1928-ym 
rokiem przeszło miljard dolarów. Chi- 
li jest już dziś dłużne New-Yorkowi z 
górą 500 milj. dolarów! I są to po­
życzki zmierzające ku bardzo wyraź­
nie określonym celom — finansiści 
Stanów Zjednoczonych pracują syste­
matycznie nad opanowaniem produk­
cji cynku w Boliwji, fosfatów — w 
Chili, kauczuku — w Brazylji, nafty 
— w Meksyku i Venezueli...

W ślad za bankierami kroczą uto- . 
rowaną im przez dolar drogą fabry­
kanci... C yfry eksportu Wielkiej Bry­
tanji do Brazylji przedstawiają się w 
sposób następujący: 19 14  rok — 12 
milj. 657.830 dok, 1926 r. —■ 18 milj. 
770.205 doi. Stany Zjednoczone w y­
kazują wzrost eksportu do tego same­
go kraju bez porównania większy: 
19 14  r. — 9,899.000, 1926 r. — 20 
milj. 771.673 dok; w Argentynie w y­
sunęły się one na pierwsze miejsce, do­
chodząc do sumy 11,832.390 dolarów! 
Podczas gdy Londyn ponosi ciężkie 
straty w Chinach, Waszyngton per­
traktuje z Nankinem w sprawie bu­
dowy nowego portu, stworzenia ca­
łych dzielnic i wysłania „doradców" 
finansowych.

Jeszcze jaskrawsze światło na eks­
pansję dolara rzucają dane statystycz­
ne dotyczące inwestycyj poczynionych 
w Europie — na rok 1928-my przypa­
da pokaźna suma 1,137.304.350 doi., 
z których 319,550.000 pożyczono pań­
stwom i poszczególnym miastom, zaś 
827,754.350 —• przedsiębiorstwom pry­
watnym! Same Niemcy otrzymały 
422,500.000 dok; 61,300.000 dostało się 
różnym instytucjom miejskim, a 361 
milj. 200.000 pochłonął przemysł, 
przyczem cyfry te stanowią 36 proc. 
kapitałów umieszczonych w Europie. 
Te kilka suchych liczb komentuje w 
sposób niesłychanie wymowny zacho­
wanie się p. dra Schacht‘a na paryskiej 
konferencji ekspertów...

Państwa europejskie zużywają swo­
ją energję na zacięte walki obopólne, 
Stany Zjednoczone natomiast wytęża­
ją swoje siły w kierunku ekonomiczne­
go podboju Starego Kontynentu. I 
święcą coraz to nowe triumfy, gdyż 
dolar jest potężną bronią — na każ­
dego obywatela gwiaździstej republiki 
przypada w chwili obecnej przeciętnie: 
3.200 dok kapitału zakładowego, 750 
dok dochodu rocznego, 167 dok osz­
czędności rocznych, 33 dok opłat po­
datkowych na rzecz skarbu... Szanse 
nie są równe!

Zetka.

Dalszy ciąg uroczystości w Poznaniu
związanych z otwarciem Powsz. Wystawy Krajowej.

Poznań, 16 maja. (PAT.). Doko­
nawszy otwarcia W ystawy, P. Prezy­
dent Rzplitej zwiedził kolejno szereg 
pawilonów, m. in. pawilon m. Lwo­
wa i pawilon emigracyjny, poczem u- 
dał się w otoczeniu całego Rządu do 
sali reprezentacyjnej centralnej restau­
racji P. W. K., gdzie na zaproszenie 
organizatorów, zebrało się przy sto­
lach biesiadnych przeszło 700 osób. 
Wchodzącego P. Prezydenta powita­
ła orkiestra Hymnem narodowym. 
Uczestnicy śniadania powstali 'z miejsc, 
głośno manifestując na cześć pierw­
szego obywatela Rzeczypospolitej.

Przy deserze pierwszy toast na 
cześć P. Prezydenta wygłosił prezy­
dent Ratajski, który wzniósł toast na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
i Prezydenta Mościckiego. Dr. W a­
chowiak zwrócił się ze specjalnem po­
dziękowaniem do Premjera Switalskie- 
go, prosząc go zarazem, aby był tłu­
maczem uczuć wszystkich zebranych 
dla nieobecnego tu dziś Prezesa Ko­
mitetu Honorowego P. W. K. Pierw­
szego Marszalka Polski Józefa Piłsud­
skiego. — W dalszym ciągu wygłosił 
przemówienie w języku francuskim 
wiceprezes Zarządu, radca Robiński.

Odpowiedział mu Nuncjusz Msgr. 
Marmaggi, który w imieniu korpusu 
dyplomatycznego podziękował za za­
proszenie do wzięcia udziału w uro­
czystościach.

Ostatnie dłuższe przemówienie w y­
głosił Prezes Rady Ministrów dr. Świ- 
talski podnosząc, że zgodna, harmonij­
na współpraca między czynnikami o- 
bywatelskiemi a Rządem efekt pracy 
zawsze pomnaża wielokrotnie. Rząd 
i organizatorzy Wystawy stanęli tu 
przy jednym warstacie i mimo wielu 
trudności potrafiły oba te czynniki 
w zupełnej harmonijnej współpracy 
dzieło to chlubnie poprowadzić do 
końca.

Po śniadaniu P. Prezydent żegnany 
Hymnem narodowym i glośnemi o- 
krzykami »Niech żyje« odjechał do 
swych apartamentów na Zamku.

Warszawa, 17  maja. (AW.). Z  uro­
czystości, związanych z otwarciem 
Powszechnej W ystawy Krajowej w Po­
znaniu wrócili dziś do Warszawy Mi­
nistrowie Zaleski, Kwiatkowski i Boer- 
ner. Minister Czerwiński wraca do 
Warszawy 21 maja. Termin powrotu 
Premjera Świtalskiego nie jest jeszcze 
ustalony.

Ruch anty sowiecki w Turkiestanie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17  maja. Donoszą z Mo­
skwy: Wydarzenia na granicy sowiec- 
ko-afgańskiej całkowicie zaabsorbowa­
ły uwagę sfer rządowych. Wiadomości 
nadchodzące z Turkiestanu stwierdza­
jące. ruch antysowiecki, który ma na 
celu oderwanie Buchary oraz restaura­
cję Emiratu, przybrał groźne rozmia­

ry. Miejscowe władze sowieckie przy­
chwyciły gońca byłego Emira Buchary 
Ali Hana z listami, adresowanemi do 
przywódców poszczególnych szcze­
pów. W listach tych Emir zarządza po­
wszechną mobilizaję Buchary i zapo­
wiada swój powrót.

Polityczny Zjazd w Belgradzie.

Z obrad konferencji reparacyjnej.
Berlin, 16 maja. (PAT). Korespon­

dent paryski »Berl. Tgbl.« zapowiada, 
że dyskusja nad tekstem sprawozda­
nia, który został przedłożony poszcze­
gólnym delegatom, zostanie podjęta 
prawdopodobnie na dzisiejszem posie­
dzeniu popołudniowem. Od przebiegu 
tego posiedzenia zależeć będzie, jak 
zapowiada korespondent, dalszy prze­
bieg konferencji.

Paryż, 16 maja. (PAT.). Rzeczo­
znawcy rozpoczęli badania raportu 
Stampa i Schachta. Badanie to praw­
dopodobnie potrwa kilka dni. Koła 
zbliżone do konferencji, uważają ra­

port za poważną podstawę rokowań, 
ponieważ zastrzeżenia Schachta są 
zredagowane w sposób, który umożli­
wia dyskusję.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 1 7  m aja. N a  giełdzie zbożow ej o- 
trę b y  zn iżkują, poza tem  tendencja u trz y ­
m ana, usposobienie spokojne. —  N a  giełdzie 
pieniężnej o b ro ty  w  egzekutyw n ej sprzedaży 
O ficjalnie kupow an o T espy, tendencja u trz y ­
m ana, usposobienie spokojne.

W dniach 20, 21 i 22 maja odbę­
d z ie  się w Belgradzie konferencja
• państw Małej Ententy, a więc Jugo- 
jsławji, Rumunji i Czechosłowacji. O- 
■ brady tegoroczne będą miały specjalne
znaczenie dzięki temu, że właśnie w

• czerwcu tego roku wygasają układy, 
łączące poszczególne państwa tego

. związku między sobą. Stanie, więc na 
.porządku dziennym obrad belgradz­
k ic h  spęawa odnowienia tych układów 

i formy tego odnowienia. Obok tego 
tematem rozmów będzie zacieśnienie 
wzajemnych związków gospodar­
czych, a ze wstępnych rozważań na 
ten temat zrodził się pomysł powoła­
nia do życia gospodarczej Małej En­
tenty, jako zawiązku gospodarczego 
związku państw Europy środkowej.

. Ponadto kierownicy polityki zagrani- 

. cznej trzech państw sprzymierzonych 

.poświęcą uwagę swoją zagadnieniu o- 
chrony mniejszości, aktualnemu obec­
nie na terenie genewskim, w którem 
wszystkie te trzy państwa są żywo za­
interesowane.

Myślą przewodnią, zawsze żywą i 
płodną, Małej Ententy jest wzajemne 
popieranie się w utrzymaniu i rozwo­
ju niepodległości państwowej odzy­
skanej czy uzupełnionej na podstawie 
traktatów pokojowych. Treść związ­
ku, zawsze żywotna i potrzebna, zna­
lazła wyraz we formie dosyć kun­
sztownej. Związek polityczny Małej 
Ententy nie opiera się na traktacie je­
dnolitym, lecz na konstrunkcję tę pod 
względem prawnym składają się umo­
wy, zawarte przez każde z państw z 
każdym ze . swoich partnerów z osobna.

Forma ta, dosyć skomplikowana, 
podyktowana została zdrowym rea­
lizmem politycznym.

Czechosłowacja, jako państwo 
środkowo - europejskie, nie chce an­
gażować się w sprawach bałkańskich, 
coby ją mogło zmusić do zajęcia nie­
życzliwego stanowiska czasami w sto­
sunku do Bułgarji, a może i do Włoch. 
Z  drugiej znów strony Rumunja i Ju- 
gosławja nie chcą zbyt czynnie angażo­

wać się w sprawach północnego 
wschodu Europy. Czechosłowacja 
znów i Jugosławja nie chcą obciążać 
się konfliktem ze Sowietami, wynika­
jącym stąd, że Sowiety nie uznały do­
tąd przynależności Besarabji do R u­
munji, mimo że stosunki między Bu­
karesztem i Moskwą pod rządami o- 
becnego gabinetu rumuńskiego weszły 
w stadjum pewnego odprężenia. W o- 
bec tego łączy te państwa w dziedzi­
nie konkretnych celów politycznych 
dążność do utrzymania status quo w 
Europie środkowej, głównie na tle su- 
ponowanych dążności węgierskich do 
rewizji traktatów pokojowych.

Jest wobec tego rzeczą wątpliwą, 
czy uda się sieć dotychczasowych 
traktatów zastąpić umową jednolitą. 
Jest bardziej prawdopodobnem, że o- 
bowiązujące dotychczas układy prze­
dłuży się o kilka lat, co wystarczy w 
znacznym stopniu do utrzymania wie­
lokrotnie wykazanej żywotności i ela­
styczności tego związku politycznego.

W dziedzinie stosunków ekonomi­
cznych należy się liczyć z odrębną 
strukturą gospodarczą Czechosłowacji, 
która jest państwem o charakterze 
bardziej przemysłowym, a Rumunją i 
Jugosławją, które są krajami par excel- 
lence rolniczemi, i to o podobnym 
charakterze produkcji rolniczej, co 
wywołuje wzajemną konkurencję na 
rynkach zagranicznych. Uzgodnienie 
tych interesów będzie więc zadaniem 
ponętnem, ale wcale skomplikowanem 
i wymagającem dojrzałej rozwagi w 
dążeniu do kompromisu.

W dziedzinie kwestji mniejszości 
Mała Ententa na równi z Polską i z 
Grecją, stoi na stanowisku nie zaciąga­
nia nowych zobowiązań międzynaro­
dowych w tej kwestji. Stanowisko to 
będzie w całej pełni utrzymane i w cza 
sie obecnej konferencji belgradzkiej.

Tak wiąc zjazd belgradzki zapo­
wiada się interesująco ze względu na 
wielostronność aktualnego materjału 
politycznego, który będzie stanowił 
temat jego obrad. ( j .) .



Nt. 113 G  A  Z E  T A :  Ł f G f S l A  z dnia iS maja 192 9. Str. 3

Wileńszczyzna głoduje!
Polska obchodzi wielkie święto. Po 1 dopuści, by w dniach triumfu gospo-

dziesięciu latach odbudowy od pod' 
staw, w warunkach bardzo ciężkich, 
wykazać ma przed swoimi i obcymi, 
zwłaszcza przed tymi ostatnimi, że 
pracuje wytrwale i systematycznie do­
chodząc do rezultatów, które udowo­
dnią całemu światu, iż Państwo Pol­
skie to twór mocny, na trwalej wznie­
siony opoce, to czynnik, z którym 
politycy obu kontynentów liczyć się 
muszą i liczyć się niezawodnie będą.

W chwili jednak, gdy Poznań 
wśród łopotu flag narodowych i festo- 
nów zieleni oddaje się radości, gdy 
stacje radja roznoszą po całym świę­
cie szczegóły uroczystego otwarcia Po­
wszechnej W ystawy Krajowej, dolatu­
je nas i mrozi krew w żyłach rozpacz- 
ny glos Wileńszczyzny.

Transmisje go nie schwycą — to 
pewne, porwie jednak plotka nie­
przyjaznych nam żywiołów.

Nie oto nam atoli chodzi.
Wileńszczyzna to najdroższy Pol­

sce szmat ziemi, zakątek, który naj­
głębiej utkwił w sercach polskich.

Chłop — jak słusznie podkreśla A- 
dam Grzymała Siedlecki — nie rachu­
je nigdy na pomoc ludzką, wierzy je­
no w pomoc Boską. Do ciężkich 
przednówków nawykł, przyjmuje je 
za konieczność, za klimatyczny roz­
kład życia. Są żniwa, są omłoty, jest 
sieiba. są sianokosy, jest i przednówek.

Skoro więc dzisiaj dolatuje ze wsi 
wiieńskiej głos rozpaczy, skoro chłop 
wileński woła o pomoc ludzką, zapa­
nowała tam widocznie sytuacja,, jakiej 
„najstarsi nie pamiętają ludzie” . Bra­
kło od tygodni chieba i kaszy, brakło 
ziarna na zasiew, słoma ze strzech po­
szła dawno na odżywienie bydła, z ko- 
le-ji i ten skromny żywy remanent, 
przeszedł w obce ręce..

Chiop -wileński błaga o pomoc.
Czy słyszycie ten glos rozpaczy i 

wiary, że swoi go nie opuszczą?
Głód go nie zniechęci do Polski,- o- 

. bywatelera jej wiernym, ofiarnym i 
lojalnym pozostanie on nadal,- do o- 
statniej kropli krwi w żyłach. Prze­
trzymał rozmaitych Murawiewów i 
innych wykonawców carskiej woli, 
przetrzymał bolszewików, przetrwa 
więc 1 miesiące głodu. Ale głodować 
nie może! Społeczeństwo polskie nie

darczego odrodzonego Państwa, dzieci 
jego konały w drgawkach głodowych. 
Pomoc znaleźć się musi, ogólna i na­
tychmiastowa.

Poza akcją w sprawie kolonji wa­
kacyjnych, bo to rzecz aktualna, 
wszelkie inne zbiórki dzisiaj ustać mu­
szą! Zapomnijmy o nich na przeciąg 
kilku miesięcy. Dom Aktora polskiego 
czy pożarniczy poczekać mogą, to 
muzyka przyszłości. Wileńszczyzna 
musi z pomocą ogółu przetrzymać 
przednówek, musi dostać ziarno na 
nowy zasiew, by klęska ze zdwojoną 
siłą nie powtórzyła się w roku przy­
szłym i w latach następnych.

W dniach Święta polskiego — po­
wtarzamy — wszyscy winni z radością

i dumą zwracać wzrok ku brzegom 
W arty. Nad Wilją i .Niemnem musi 
jednak ustać rozpacz ■ i łamanie , rąk, 
muszą zniknąć samobójstwa z nędzy.

Nie wątpimy, że i we Lwowie po­
wstanie niebawem Komitet ratunko­
wy, że jeden zwarty, serdecznem umi­
łowaniem Wileńszczyzny spojony 
front, wywoła ofiarność powszechną.

Każda najdrobniejsza ofiara, skoro 
tych ofiar jest legion, znaczy bardzo 
wiele. Nie wstydźmy się, że nie może­
my dać więcej. Spieszmy bodaj z gro­
szami, ale wszyscy.

.Zestrzelmy myśli i serca w jedno 
ognisko — w hołdzie tym bohaterom 
— znanym i bezimiennym — których 
Litwa tak wielu dala Polsce.

Okażmy, że Lwów i dzisiaj — jak 
zawsze — czuwa i czuje!

— mre. —

Wybitny publicysta francuski w Warszawie.
We wtorek, dnia 14 b. m. Towa­

rzystwo Badań Zagadnień Międzyna­
rodowych podejmowało w kamienicy 
książąt Mazowieckich herbatą znane­
go publicystę francuskiego p. Rene 

.Pinon, redaktora »Revue des dęux 
Mondes«. Podczas przyjęcia, na za­
proszenie prezesa zarządu Towarzys­
twa, prof. Marcelego Handelsmana,- p. 
Pinon wygłosił w świetnej i wytwor­
nej formie odczyt o zagadnieniu no­
wej równowagi politycznej w Euro­
pie po wielkiej wojnie. Zdaniem pre­
legenta, równowaga ta polega na u- 
trzymaniu solidarności pomiędzy ■ 
państwami, które osiągnęły w w

wojny ziszczenie swoich praw do sa­
modzielnego i wzmocnionego bytu 
państwowego. Do państw tych należą 
w pierwszym rzędzie narody słowiań­
skie, które w ciągu wieków odsunięte 
były przez germanizm ku Wschodo­
wi. Wojna położyła kres tej presji. 
Ścisła łączność w dziedzinie polityki 
pomiędzy Francją i Anglją jest rów­
nież wielką gwarancją utrzymania 
status quo, stworzonego przez wojnę.

'W  przyjęciu wziął udział szereg 
przedstawicieli M. S. Z. z p. Wicemi­
nistrem dr. A. Wysockim na czele 
oraz członkowie Towarzystwa badań 
zagadnień międzynarodowych.

Walny Zjazd dziennikarzy polskich w Ameryce.
W Detroit odbył się zjazd dzienni­

karzy poiskich w Stanach Zjedn. A in .;
Półn., reprezentujących wszystkie o- 
bozy, od socjalistycznego do klerykal-: 
nego. Blisko 90 przedstawicieli prasy 
zebrało się w sali Domu polskiego, a- 
by powołać do życia organizację 
dziennikarską, czysto zawodową. Re­
prezentowane były wszystkie prawie 
pisma, z wyjątkiem klerykalno-ńarO- 
dowo-demokratycznego „Kurjera- Na­
rodowego’1 z Nowego Jorku, który 
wypowiedział się przeciw zjazdowi.
Chicagoski klerykalny „Dziennik- Zje­
dnoczenia” , który do ostatniego dnia ników pióra, a równocżęśnie podnosiła

występował przeciw zjazdowi, wysłał 
na zjazd jednego ze swych współpra­
cowników- w charakterze obserwatora. 
Kiedy jednak obserwator ten przeko­
nał się naocznie o bezpartyjności zja­
zdu, porozumiał się telefonicznie z re­
dakcją pisma i następnie- zgłosił ofi­
cjalnie udział w obradach zjazdu.

Obrady toczyły' się pod znakiem 
ogólnej zgody i harmonji. Do niedaw­
na jeszcze zwalczający się wzajemnie 
redaktorzy, podali sobie ręce i wspól­
nie radzili nad utworzeniem organiza­
cji, któraby broniła interesów pracow-

poziom moralny i etyczny prasy pol­
skiej, oraz poziom kulturalny całego 
wychodźtwa.

Jak zgodnie radzono dowodzi 
fakt, że w ciągu całego zjazdu ani ra­
zu nie doszło do najmniejszego nawet 
starcia. Statut Syndykatu, opracowa­
ny uprzednio przez Komisję Organi­
zacyjną przyjęto z małemi jedynie 
zmianami. W ybór członków zarządu 
odbył się przez aklamację. Wobec te­
go, że zjazd za siedzibę obrał Chicago, 
do Zarządu weszli dziennikarze z Chi­
cago z J. Przydatkiem, redaktorem 
naczelnym »Dziennika Chicagoskie- 
go’1 na czele, jako prezesem Syndyka­
tu. Natomiast Sąd Koleżeński stano­
wią dziennikarze z Detroit, a Komi­
sję Rewizyjną — dziennikarze z Mil­
waukee. Ustanowiono również okrę-- 
gi w następujących miastach: Detroit, 
Nowy Jork, Buffalo, Cleveland, Bo­
ston, Chicago i Pittsbur.gh. Prezesi 
tych okręgów wchodzić będą w skład 
Zarządu Głównego w charakterze wi­
ceprezesów.

Wymienić należy m. in. dwie u- 
chwały zjazdu, jedną dotyczącą usta­
nowienia trzech nagród literackich dla 
członków Syndykatu, które będą 
przyznawane corocznie za trzy najlep­
sze prace na temat wychodźtwa, oraz 
drugą uchwałę dotyczącą utworzenia 
Biura Informacyjnego, zadaniem któ­
rego będzie prostowanie błędnych in- 
formacyj o Polsce, w prasie ameryk.

Sprawa zapomóg dla członków 
Syndykatu oraz ubezpieczenia na ży­
cie- przekazana została Zarządowi do 
szczegółowego opracowania.

Następny Zjazd Syndykatu odbę­
dzie się za rok, w miejscu wyznaczo- 
nem przez Zarząd.

Wychodzący w Chicago „Dzien­
nik Związkowy” , organ Z. N. P., o- 
mawiając zjazd dziennikarzy polsko- 
amerykańskich w Detroit pisze m. in.: 
„Zjazd ten był tym ogniem- probier­
czym, który stopił wątpliwości w 
twardą stal wiary we własne siły. Za­
mienił on w proch uprzedzen.a i zawi­
ści, zamieniając je na koleżeńską 
przyjaźń i braterstwo. Zmieni on je­
szcze tu i ówdzie czupurność naszej 
prasy, wpajając w 'n ią  zrozumienie tej 
wielkiej misji, jaką wśród społeczeń­
stwa wykonywać powinna. Skorzysta 
z tego również społeczność polska, w 
Ameryce” .

Gen. dyw. M IEC ZYSŁA W  N C R W ID  -N EU G EBA U ER
Inspektor A rm ji.

Marszałek Foch jako pisarz i wódz.
Foch akcentował zawsze i wszędzie 

w i e l k ą  w a g ę  s i ł m o r a 1 n y c h, 
jako źródła czynu wojennego. Siły 
materjalne — to tylko środek, a roz­
strzygają wartości moralne. Jeśli zaś 
idzie o genezę tej moralnej potęgi, to 
dają ją nie zaobserwowane skutki do­
datnie, ale wrodzone i wszczepione 
przez wychowanie podstawy moral­
ności;

Foch postawił nowożytnemu do­
wódcy kanon postępowania, zawarty 
w czterech słowach: »Savoir« •— t. zn* 
wyrobić w sobie własny sąd, umieć 
przestudjować gruntownie, czyli p o ­
s i ą ś ć  w i e d z ę .  »Vouloir« — t. j. 
chcieć, umieć chcieć, posiąść siłę cha­
rakteru, u m i e j ę t n o ś ć  p r .z e "  
p r o w a d z a n i a  z a m i a r u .  »Pou- 
voir« — oceniać środki, gromadzić 
je, szukać i tworzyć, z o r g a n i z o ­
w a ć  w o l ę ;  woli przeciwnika prze­
ciwstawić wolę własną, ożywioną ce­
lem i świadomością (science et con- 
science). 'Wreszcie: »agir« — bo za­
dało jest mieć idee i wolę; nie w y­
starcza zamiar, trzeba go realizować, 
f o r m u ł o w a ć  s w ó j  w y s i ł e k  
w k i e r u n k u  o s i ą g n i ę c i a  w y -  
r a z n i e  p o s t a w i o n e g o  c e lu .

W yniki organizacji psychicznej, 
określonej temi czterema słowami, 
realizują się na wojnie. Jedynym ar­
gumentem wojny jest rozstrzygnięcie 
przez bitwę, a zatem, według Focha,

II.
istnieje ścisła łączność strategji z tak­
tyką; istotną treścią bitwy jest natar­
cie, a więc potrzebne są tutaj: przygo­
towanie, masa, impuls; wszechwład- 
nem zaś i dominującem prawem woj­
ny jest ruch.

System prowadzenia wojny przez 
Focha polega na właściwości wojska, 
ujawniającej się przez siłę oporu i si­
łę uderzenia. Najpierw przez działa­
nia obronne zebrać wiadomości, to 
znaczy rozpoznać, bo przecież nie
można iść na niewiadome; jest to 
zadanie straży przednich. Nazywa 
Foch te zasady „la surete“  i „eco- 
nomie de force“ . Dopiero gdy ry­
zyko niepewności usunięte, ude­
rzyć należy mocno i pewnie. Inicjaty­
wę mają straże przednie, a rozstrzy­
gają siły główne, po zdobyciu jasnego 
poglądu na sytuację. Połączenie ofen­
sywy i defensywy dla opanowania
przypadku, tego »głupstwa wojny«, 
tak często niestety decydującego — 
oto jedna z przewodnich wskazówek 
Focha. Tak postawionej zasadzie dzia­
łań Niemcy postawili zarzut, iż jest 
zbyt kunsztowną i trudną do wyko­
nania, dzięki stopniowaniu i kolejno­
ści, nastąpi bowiem odebranie przez
energicznego przeciwnika inicjatywy 
co jest najważniejszym czynnikiem dla 
skuteczności natarcia, jest prawem bi­
twy, więc i rozstrzygnięcia.

Fochowi przeciwstawił się w r.

19 10  podpłk. Grandmaison, który, 
jako wieloletni atache wojskowy w 
Berlinie, pod wpływem obserwacji 
wojsk niemieckich, tak się przejął ideą 
masy, ideą siły materjalnej, że w naj­
skrajniejszej formie propagował samo 
natarcie jako źródło inicjatywy wo­
jennej: zarzucał powolność i ostroż­
ność w szukaniu bitwy, kazał ryzyko­
wać zamiast rozważać, odrzucał obro­
nę na rzecz czystego natarcia.

Ryzyko otrzymuje teraz pełne 
prawo obywatelstwa, a teorje Grand- 
maisona wywierają wielki wpływ na 
gorący charakter Francuzów i wywal­
czają sobie bezwzględne zwycięstwo w 
opinji najwyższych władz wojskowych 
Francji. Dowodem tego jest instrukcja 
z 28 października 19 13  r. p. t. »La 
conduite des grandes unitees«. Stało 
się to na 3/4 roku przed wybuchem 
wojny, a jednak teorja Grandmaisona
i- duch instrukcji odbił się już na po­
czątkowej akcji wojennej Francji. O- 
kazalo się to' na koncentracji i na pier­
wszych bitwach granicznych oraz w 
rozkazach gen. Jo ffre ‘a.

Wojna zastaje gen. dyw. Focha na 
stanowisku dowódcy 20 korpusu w 
Nancy. Pierwszy okres nie daje jego 
talentowi pełnej możliwości rozwoju 
i działania. Jako podwładny, jest krę­
powany i zakresem środków i wolą 
wodza.

Historja wojen i wojsk jest historją 
pracy i walk duchowych każdego wo­
dza. Zaobserwujmy drogę, jaką szedł 
duchowy rozrost i jak rozbłyskała 
gwiazda talentu Focha, jako dowódcy, 
a nie jako teoretyka. Damy tylko o­

gólny rzut oka, unikając rozpatrywa­
nia szczegółów operacyj.

20-ty korpus wchodzi w skład
2-giej armji. Rozpoczyna się ofensywa 
w Lotaryngji. Zarządzono odwrót z 
powodu skrzydłowego natarcia z pod 
Metz. Marzenia Focha o walce i wcie­
laniu w życie propagowanej idei i ha­
seł _  spotyka ciężki cios. Próbuje w 
rozmowie ze sztabem armji zapropo­
nować zmiany. Słucha jednak karnie, 
gdy odmów.iono.

Klęska duchowa wynagrodzoną mu 
została w kilka dni później, gdy w 
dniach 23—25 sierpnia przez swoje 
natarcie powoduje zwycięstwo w cza­
sie bitwy, zwanej »trouee de Charmes« 
oraz załamanie ofensywy na połudn. 
odcinku wojsk niemieckich.

Otoczony aureolą sławy, otrzymu­
je dowództwo grupy (9 korpus i 52 
i 60 dywizja R.), łączącej działania 
4-tej i 5-tej armji.

Niebawem, bo z początkiem wrze­
śnia 19 14  roku, jest już dowódcą 9 
armji, którą formuje i którą dowodzi 
w czasie bitwy nad Marną. Rozkaz 
naczelnego wodza i instrukcja dają 
armji tej zadanie bardziej passywne. 
Ma ona być osłoną i osią dla uderzenia 
j-tej armji francusko-angielskiej i 6-tej 
armji francuskiej od strony Paryża, ma 
łączyć je z powstającemi w obronie 
armjami 4, 3, i 2-gą i Lotaryńską.

Armja Focha posiada zmęczone 
wojska, zajmuje odcinek na płdn., od 
błota St. Gond i wzgórza na północ 
od Sezanne.

5, 6 i 7 września armja Focha w y­
trzymuje natarcie 2-giej i 3-ciej armji 
niemieckiej. Sytuacja jest bardzo zła,.
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M A J K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Paschalisa

17 Gr.-kat. Pelagji

W sc h ó d  s ło ń ca  g  3  m 40 
Z a c h ó d  n n 19 „ 26

PIĄTEK D łu g o ść  d n ia  g  15 m 50

L W O W S K A

T E A T R  W IELKI.

Piątek , 17  maja o godz. 7.30 wiecz. „ N ie ­
spodzian ka". 50 proc. zniżki.

Sobota, 18 m aja o godz. 3 popoi. „ T w a r ­
dow ski na K rzem io n k ach ", przedstawienie dla 
m łodzieży szkolnej.

Sobota, 18 m aja o godz. 7.30 w iecz. „ C a r ­
m en’1.

N iedziela, 19  m aja o godz. 3.30 „D w a j 
panowie B .“ .

N iedziela, 19  maja o godzinie 7.30 „ C a ­
rew icz".

T E A T R  M A Ł Y .

Piątek , 17  maja teatr zam knięty.
Sobota, 18 m aja o godz. 7.30 w iecz. „M i­

łość bez g rosza", prem iera, sztuka K ied rzyń- 
skiego.

N iedziela 19  m aja o godzinie 3.30 „M u ­
rzyn  w arszaw ski".

N iedziela, 19  maja o godzinie 7.30 „M i­
łość bez grosza” .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :

A P O L L O : „K a n d y d a tk i do rozw o d u "
i „ 1 3 - t y  p rzysięg ły ".

C H IM E R A : „P ło n ą cy  o k rę t" .
C A S IN O : „B o sk a  kob ieta".
C O L O S S E U M : I. „W śród  lu d o żerców ",

II. „T a jem n iczy  C h iń cz y k ", III. „C a ca n y  
D ziduś".

F A T A M O R G A N A : „A rlek in ad a ż y c ia ".
G R A Ż Y N A : „D am a w  wagonie syp ial­

n y m ".
K O P E R N IK ; „Spow ied ź K o b ie ty "  i „W e ­

soła w ojn a m a ry n a rz y ".
L E W : M istinguette i C laude France p. t. 

„W ysp a ro z k o szy".
M A R Y S IE Ń K A : „Spow ied ź K o b ie ty "  i

„W esoła w ojn a m a ry n a rz y " .
L U N A ; „W alk a  o szm aragd” .
P A Ł A C E : „D ra m a t w  kolei podziem nej" 

i „ H a rr y  i senne m a ry ".
O A Z A : „N ie p o trz e b n y  cz ło w iek ".
P A N : „A n io ł u licy ".
P A S A Ż : D w ie ser je razem . „ K r ó l  dżun­

g li".
P R O M IE Ń : „M y  pierw sza b rygad a".
U C IE C H A : „M iasto  cud ów ".

N a r. O rganizacja K obiet zaprasza swe 
członkinie i sym p atyczki na herbatkę dysku­
syjną w  sobotę 18  bm . o godz. i S /4 ul. O sso­
lińskich 1 1 .  R e fera t pt. „M oraln ość w  życiu  
p ublicznem " w ygłosi p ro f. T arnaw ski.

Prof. W . Tarnaw ski wygłosi dziś odczyt 
p t.: „E . B urkę, na jw iększy m ów ca p o lityczn y 
i pisarz an gielsk i" .—  na zebraniu dyskusyjnem  
Stow arzyszen ia M łodzieży A kad em ickiej „O d ­
rod zen ie" w  sali C zyte ln i K ato lick ie j p rz y  ul. 
Piekarskiej 1. 28. Początek  o godz. 19 -te j. G o ­
ście m ile w idziani.

Z  Politech n ik i L w ow skie j. W  czw artek, 
dnia 23 m aja 1929  r., o godzinie 13 -e j ( ie j 
popoł.), odbędzie się w  A u li Po litechn ik i 
L w ow skie j prom ocja p p .: Inż. M arjana N u n - 
berga, Inż. W ładysław a Płońskiego i Inż. J ó ­
zefa W in klera na d o k to rów  nauk techn icz­
nych.

III. K onkurs modeli latających! Staraniem  
K om itetu  W oj. L ig i O b ro n y Pow ietrznej i 
Przeciw gazow ej we Lw ow ie odbędzie się dnia 
9 czerw ca br. na błoniach Jan ow sk ich  (lotn i­
sko, dojazd tram w ajem  N r. 3) o godz. 3-ciej 
popoł. III . K onku rs m odeli la tających  połączo­
ny  z I. K onkursem  m odeli ś lizgow ców ". K o n ­
kurs do tyczy  m odeli la tających , redu kcyjn ych  
oraz ślizgow ców , przyczem  m odele latające 
podzielone będą na m odele belkow e, kad łubo­
we i rekordow e.

Przewodnik po Lwowie. Gmina m. 
Lwowa przystępuje do wydania we 
własnym nakładzie przewodnika in­
formacyjnego po Lwowie. Przewo­
dnik ten objętości 1 arkusza druku, 
prócz planu m. Lwowa, obejmować 
będzie ryciny wybitniejszych zabyt­
ków miasta oraz spis muzeów, galerji 
i instytucji godnych widzenia. W  prze 
wodniku będzie położony nacisk na 
wygląd zewnętrzny wydawnictwa. — 
Wyjdzie on z druku w  10.000 egzem­
plarzy i będzie rozdawany gościom 
przybyłym na wycieczki do Lwowa.

Znany malarz żydowski Efraim 
Mandelbaum, przebywający stale w 
Paryżu, po urządzeniu przed kilku 
tygodniami wystawy w »Pałacu Sztu­
ki® w Krakowie, zatrzymał się w prze 
jeździe w naszem mieście z wystawą 
(w salach Żyd. Tow. Art. Lit.,, ul. Ru- 
towskiego 1. 23, I. p., 2-ga brama). — 
Otwarcie dnia 18 maja o godz. 10-ej 
przedpołudniem.

N o w e przystanki tram w ajow e. Ze w zglę­
du na w zm ożon y ruch sam ochodow y w  o ko­
licy  placu K rakow sk iego  i pl. G ołuch ow skich , 
D yrekcja  M . K . E. w  porozum ieniu ze Staro­
stw em  G rod zk iem  ogłasza niniejszem  zmianę 
p rzystanków  M . K . E . z dniem  18 bm . jak  
następuje: L  w  kieru n ku  jazd y  ze śródm ieścia 
do stacyj końcow ych  znosi się p rzystan k i: 1 .  
N a  placu G ołu ch ow skich  naprzeciw  paw ilonu 
M . K . E. dla szlaków : 2, 3, 8, 9— 10 — 5. 2. "W 
u licy  K aźm ierzow skiej u w y lo tu  ul. Szpitalnej 
dla szlaków : 2, 3, 5, 8. 3. W  ul. Słonecznej u 
w y lo tu  ul. Szpitalnej dla szlaku ; 9, natom iast 
o tw iera się p rzystan k i: 4. N a  placu G o łu ­
chow skich u w y lo tu  ul. R zeźni dla szlaków ; 
5, 10 . 5. W  u licy  K aźm ierzow skiej N r . 4 dla 
szlaków : 2, 3, 5, 8, 9. II. w  k ierunku jazdy 
od stacyj końcow ych  do śródm ieścia znosi się

bo prawy, 1 i-ty  korpus armji Focha 
cofa się pod naciskiem wojsk nieprzy­
jaciela; 4-ta armja francuska jest pra­
wie odsłonięta. Ale Foch oceniając 
trud Jo ffre ‘a, jako wodza, i rozumiejąc 
wagę nastrojów duchowych, w  kwate­
rze głównej, gdy rozstrzygają się losy 
bitwy, melduje taką oto sytuację: »LeL 
we skrzydło chwieje się, centrum cofa 
się, prawe skrzydło pobite, sytuacja 
znakomita, jutro atakuję«. Jakżeż ina­
czej postępują zwykle dowódcy? Gdy 
zwyciężają, zbytnio potęgują wartość 
powodzenia, gdy przychodzą ciężkie 
chwile, żądają pomocy, a gdy spadną 
niepowodzenia, skarżą się i zwalają 
winy na innych.

Foch inaczej znalazł się w  takiej 
sytuacji. Wykonuje atak w  ten sposób, 
iż prosi gen. Franchet d’Espereya, o 
nadanie bardziej wschodniego kierunku 
10 korpusowi j-tej armji, a sam prze­
suwa forsownym marszem 42 dywizję 
z lewego skrzydła, wzdłuż frontu, do 
natarcia i na pomoc pobitemu pra­
wemu skrzydłu. Rokada ta, granicząca 
z »bezczelnością«, odbywa się 7 wrze­
śnia; po drodze artylerja i część pie­
choty wspomagają centrum koło Mon- 
dement, a reszta wysuwa się na St. 
Pree i Vochan, bije skrzydłowo gwar- 
dję niemiecką, topi w  bagnach część 
gwardyjskiej artylerji, zatrzymuje w 
dniu 8 września natarcie; dalsze natar­
cia łamią wolę nieprzyjaciela a 9 wrze­
śnia rozpoczyna się pościg na całym 
froncie bitwy pod Marną.

Trzeba się wczuć w  człowieka — 
wodza, w  tę siłę ducha i panowania 
nad sobą, jaką musiał mieć Foch, aby

zdobyć się na taki manewr: rozpoznać 
walką kierunek głównego natarcia, 
zdecydować obronę czynną i natrzeć 
w jednem miejscu, chociaż wszędzie 
niepowodzenie lub wahanie, nawet w 
czasie wykonywania zamierzonego 
planu.

W dniu 4 października zostaje Foch 
powołany jako pełnomocnik na odci­
nek północny, dla skoordynowania 
działań. W  skład wojsk, podległych 
Fochowi, wchodzą nie tylko wojska 
francuskie, ale angielska armja gene­
rała Frencha, oraz Belgowie, pod do­
wództwem króla Alberta, którzy o- 
puścili oblęganą Antwerpję i cofają 
się wraz z dostarczonemu morzem po­
siłkami z Anglji. Od strony Szeldy a- 
takują Niemcy w znacznych siłach, a 
wszystkie ich pułki uzupełnione o- 
chotnikami, przeważnie inteligencją, 
idącą mścić się za Marnę. Rola Focha 
jest bardzo delikatna. Ma on oficjal­
nie tylko »koordynować«, a nie do­
wodzić. Anglicy i król belgijski nie 
mogą iść pod komendę francuskiego 
generała, Anglicy mają nawet nakaz 
zachować pełną samodzielność. »Jeśli 
nie mam prawa, to nie będę pisał żad­
nych rozkazów« — mówi potem o 
tej swojej sytuacji Foch — »poco pa­
pier? Dowodziłem i Anglikami i Bel­
gami, a nie wydawałem żadnych roz­
kazów®. Foch ma zaledwie przy so­
bie 50% normalnego składu wojska. 
Musi respektować powagę króla Bel- 
gji i wodza angielskiego, a jednak naj­
bliższe dni walki wykazały, że dowo­
dził nimi istotnie.

t ( Z .  d. n.)

p rzystan k i; 1 .  N a  placu K rak o w sk im  obok 
T arg o w icy  m iejskiej dla sz lakó w ; 5, 10 . 2. N a 
placu G ołuch ow skich  u w y lo tu  ul. Gęsiej dla 
szlaków : 5, 10 . 3. N a  placu G ołuch ow skich  u 
w ylo tu  ul. L egjonów  dla sz laków : 2, 3 ,8 ,9 .  na 
tom iast otw iera się p rzy stan k i: 4. N a  pl. K ra ­
kow skim  u  w ylo tu  ul. Żółk iew sk ie j dla szlaków ;
5, 10 . 5. N a  placu G oluch ow skfch  u w ylotu  
ul. R zeźn i dla sz lak ó w ; 5, 10 . 6. W  ul. K a ­
źm ierzow skiej N r . 5 dla szlaków : 2, 3, 5, 8. 
w y lo tu  ul. Szpitalnej dla szlaku ; 9 4. N a  pla-

T ym cza so w y Z arząd  G m in y  m. L w o w a 
ustalił now e ceny m ąki i pieczyw a z m ocą 
obow iązującą od dnia 17  m aja b. r. I ta k :
1 kg. m ąki nszennej 6 5% -o w ej w  sprzedaży 
w  m łynie ma kosztow ać 76 groszy, u h u rto w ­
nika 77, w  sprzedaży detailicznej 84, 1 kg. 
m ąki żytn ie j 7 0 % -ow ej w  m łynie lub u h u r­
tow nika 45 groszy. 1 kg. chleba z m ąki żytn iej 
ciem nej w  p iekarni 35 groszy, w  sklepie lub 
na straganie 37 groszy, 1 kg. chleba z m ąki 
żytn ie j 7 0 % -ow ej w  piekarni 47 gr., w  sk le­
pie lub na straganie 49 groszy. W inni żądania 
lub pobierania cen w yższych  od podanych 
ulegną karze aresztu do 6-ciu tygodni lub 
g rzyw n y  do 3.000 zł., przyczem  kara po łą­
czona b yć  może z konfiskatą  m ąki lub pie­
czyw a.

S p ry tn y  oszut. D o L w o w a przyjech ała 
A d ela  Sicher z prow irjcji, b y  uzyskać wizę w  
konsulacie czechosłow ackim . N a  ul. 3 M aja 
p rzystąp ił do niej jakiś osobnik i w yp ytaw szy  
się o co chodzi, ośw iadczył, że w izę jej załat­
wi za złożeniem  12 0  zl. O trzym ane pieniądze 
w oczach kob iety  z łożył do ko p erty , k tó rą  za­
lepił. Po chw ili jednak „ro zm y ślił się" i oddał 
kopertę, m ów iąc, że spraw ę załatw i za darm o. 
G d y  odszedł, Sicherow a zajrzała do ko perty  i 
stw ierdziła, że zam iast pieniędzy są tam  sk ra­
w k i gazet. O szust znikł.

B ó jk a  w łam yw aczy . W czorajsza noc p rz y ­
niosła k rw a w y  w ypad ek, k tó ry  około  godziny 
1 i-te j zaalarm ow ał m ieszkańców  ulic Ja n o w ­
skiej i K leparow sk ie j. O koło  godzin y 10-te j do 
jednego z szyn ków  przy b y ło  14 -tu  znanych 
w łam yw aczy , k tó rzy  p rzy ku flu  piw a rozp ra­
w iali o sw oich „sk o k ach ". W idocznie chodziło 
o podział łupu, nagle bowiem  doszło do słow ­
nej u tarczk i, k tóra m om entalnie przerodziła  
się w  bójkę. Pow stał tum ult i w  zam ieszaniu 
powaśnieni przenieśli się na ulicę. K rz y k  i w y ­
zw iska zbudziły ze snu m ieszkańców. A w a n ­
tura zapow iadała k rw a w y  epilog. P rzyb iegł 
p atro lu jący p osterunkow y W ładysław  Kaniusz, 
k tó ry  o p ryszk ów  w ezw ał do rozejścia się. W  
m gnieniu oka przem ów iła solidarność złodzie j­
ska i w łam yw acze obrali sobie za p u n kt zem ­
sty —  posterunkow ego. Jeden  z bandytów  za­
szedł go od ty lu  i rzucił się nań z nożem . P o ­
steru n kow y w  ostatniej sekundzie niem al od­
skoczył —  unikając z pasją w ym ierzon ego  c io ­
su, dobył rew olw eru  i w  obronie własnej 
strzelił do napastnika, raniąc go w  pierś. U - 
godzony kulą padł na chodnik, pozostali zaś 
przyjaciele zbiegli. N atych m iast w ezw ano Po­
gotow ie ratunkow e, k tóre rannego bandytę 
odw iozło  do szpitala powszechnego. N azyw a 
się on J .  C elta  i jest znanym  policji oprysz- 
kiem . Późną nocą w ładze zarządziły poszuki­
wania za zbiegłym i w łam yw aczam i. D och o­
dzenia trw ają.

STOŁECZNA
Zjazd chirurgów w Warszawie. Od

22 do 2 j lipca b. r. odbędzie się w 
Warszawie Zjazd Międzynarodowego 
Towarzystwa Chirurgów. Zjazdy ta­
kie odbywają się co trzy lata, każdo­
razowo w stolicy innego państwa. — 
W Warszawie spodziewają się przy­
bycia około 700 lekarzy. Najwięcej 
gości spodziewanych jest z Włoch, 
Ameryki, Anglji i Francji. Obrady 
zjazdu odbywać się będą w  pałacu R a­
dy Ministrów. Protektorat nad zjaz­
dem ab jął P. Prezydent Rzplitej.

Przegląd ustawodawstwa.
Z M IA N Y  W  O R D Y N A C JI 

A D W O K A C K IEJ.
Nr. 25 »Dziennika Ustaw Rzeczy­

pospolitej Polskiej« mieści ustawę o 
zmianie wymogów do wykonywania 
zawodu adwokackiego na obszarze są­
dów apelacyjnych w  Krakowie, Lwo­
wie oraz Sądu okręgowego w Cieszy­
nie. Ustawa ta uchyla wymóg uzyska­
nia doktoratu dla wykonywania 
adwokatury, dopuszczenia do egzami­
nu adwokackiego i uzyskiwania pra­
wa do substytucji.

Ponadto wedle tej ustawy zajmo­
wanie urzędu sędziowskiego lub pro­
kuratorskiego przy jednym z sądów 
na obszarze działania tej ustawy przez 
lat dwanaście zastępuje praktykę i e- 
gzamin adwokacki. Jednak sędzia lub 
prokurator (wiceprokurator, podpro­
kurator) nie może w  miejscowości, w  
której faktycznie wykonywał swój 
urząd, otworzyć kancelarji adwokac­
kiej przed upływem trzech lat od cza­
su zaprzestania przezeń czynnego w y­
konywania swego urzędu.

Z życia prowincji.

Wiec poselski w Pomo­
rzanach.

(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Pomorzany, i j  maja.
W  dniu dzisiejszym odbył się w 

mieście Pomorzanach, w pow. Zborow­
skim poselski wiec, na który zjechali 
posłowie Dzieduszycki i Władysław 
Wojtowicz, miejscowa i okoliczna in­
teligencja oraz około 500 osób ludno­
ści różnej narodowości.

Zebranie zagaił Ferdynand Sidoro- 
wicz. Do prezydjum wybrano: Dra
Bieniaszewskiego Ludwika, lekarza, 
Drohomireckiego Aleksandra, dyr. 
dóbr, jaworowskiego Ferdynanda, me­
chanika i Świętosława Bilaka, naucz. 
Sekretarzowali: Kędzierski Karol i Sta- 
rosielec Feliks.

Poseł Dzieduszycki przemawiał na 
temat organizacji współpracy dla do­
bra i potęgi Polski bez różnic partyj­
nych i narodowościowych, gdyż tylko 
wspólna i zgodna współpraca zapewni 
dobrobyt wszystkim obywatelom Pań­
stwa i zadowolenie. Następnie prze­
mówił poseł Wojtowicz, wyjaśniając, 
jak poprzedni, cele i zadania pracy 
bloku B. B., scharakteryzował wrogi 
stosunek narodu niemieckiego do Po­
laków i Polski, przedstawił krwawą 
zbrodnię, dokonaną 28 kwietnia b. r. 
w Opolu na artystach teatru z Kato- 
wie przez nacjonalistów niemieckich.

Po bardzo interesujących przemó­
wieniach obu posłów nastąpiła ożywio­
na dyskusja. P. Jaworowski prosił o 
pomoc w sprawie uzyskania dla Kasy 
Stefczyka w Pomorzanach znaczniej­
szej pożyczki, pożądanej dla ludności 
rejonu, zwłaszcza, że pożar zniszczył 
w sąsiednim Bohutynie 27 zagród i 
wielu z tych poszkodowanych zgłosi 
się o pożyczki, a Kasa niema fundu­
szu. P. Sidorowicz prosił o pomoc w  
sprawie kreowania Sądu grodzkiego w 
Pomorzanach oraz w sprawie budowy 
kolei Brzeżany-Złoczów lub Dunajów- 
Zborów prze2 Pomorzany — które to 
linje były już za czasów zaborczych 
bliskie realizacji.

Po dyskusji uchwalono szereg re- 
zolucyj, a mianowicie:

1) Wyrażono hołd P. Prezydento­
wi Państwa i P. Marszałkowi Piłsud­
skiemu i ślubowano stać wiernie u ich 
boku we wszystkich poczynaniach dla 
dobra Ojczyzny;

2) Potępiono szkodliwe dla Pań­
stwa partyjnictwo, objawiające się we 
wrogich występach opozycji sejmowej;

3) Wyrażono pełne zaufanie Klu­
bowi B. B. W. R . i podziękowanie 
za pomoc w kreowaniu wydziału pow. 
w  Zborowie oraz przyrzeczono swą 
współpracę (u dołu);

4) Wyrażono oburzenie z powodu 
ohydnej zbrodni, dokonanej na arty­
stach Polakach w  Opolu — przez 
Niemców;

j) Wyrażono współczucie ofiarom 
owej zbrodni;

6) Uchwalono: Wezwanie Rządu
do energicznego wystąpienia w obro­
nie honoru obywateli polskich i Pań­
stwa — przeciw wrogiej walce Niem­
ców i czyhaniu na naruszenie całości 
Polski, która pragnie zgodnego są­
siedzkiego współżycia;

7) Wreszcie uchwalono wezwać 
Rząd do zrównania praw emerytów 
zaborczych z teraźniejszymi.

W yżej wymienione rezolucje u- 
chwalono wszystkiemi głosami. N ikt 
nie oświadczył się przeciw. W  podnio­
słym nastroju wiec zamknięto.

Większej okazałości przeszkodził 
straszny pożar, który w  sąsiedniej wio­
sce zniszczył 27 gospodarstw.

Pp. Posłowie, Starosta Krokowski, 
Sokolnicki, burmistrz miasta i Sidoro­
wicz udali się na miejsce pożaru.

Tu posłowie wraz z p. Starostą po­
czynili doraźne zaradcze zarządzenia, 
zawiązali komitet pomocy — przyjęli 
doraźnie skleconą prośbę o zasiłek dla 
najuboższych ofiar klęski i przyrzekli 
jaknajdalej idącą i możliwą pomoc, 
poczem odjechali, żegnani przez wzru­
szoną ludność. S.
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Uroczystości ku czci Edisona.

W związku z przypadającą w tym ro­
ku pięćdziesiątą rocznicą wynalezienia 
przez Tomasza Edisona lampy elek­
trycznej, odbędą się w Ameryce uro­
czystości ku czci genjalnego wynalaz­
cy. Uroczystości rozpoczną się 3 1. 
b- m. w Atlantic City, a zakończą się 
21 października b. r. w Dearborn u 
f ° rda, gdzie Edison przy pomocy 
s^ ej pierwszej dynamo maszyny, ża­
łow anej w muzeum, powtórzy swój 
Pierwszy eksperyment oświetlenia e- 
kktrycznego. Do komitetu uczczenia 
Zasług Edisona wchodzą m. in. słynni 
miliarderzy Ford, Rockefeller, Fire- 
stone, Schwab i inni.

Propaganda oszczędności zapomo- 
cą broszur i plakatów. Pragnąc za-
pomocą intensywnej propagandy 
Wzmocnić zmysł oszczędności w 
najszerszych warstwach, Biuro Zjaz­
dów Instytucji Oszczędnościowych 
te Polsce ogłasza dwa konkursy: 
na broszurę popularną dla kobiet i na 
plakat dla ludności wiejskiej. Broszura 
Popularna dla kobiet, wskazująca ko­
rzyści oszczędności pieniężnej i moż­
ność oszczędzania przez racjonalne 
prowadzenie gospodarstwa domowego, 
powinna zawierać conajmniej 1 arkusz 
druku. Plakat, uzmysławiający korzy­
ści oszczędności pieniężnej dla ludno­
ści wiejskiej, powinien być 3—4 barw­
ny, rozmiarów 70X 10  ctm. z krótkim 
napisem (hasłem, sentencją) i wolną 
Przestrzenią na nadruk firm y instytu­
cji. Prace na oba konkursy, opatrzone 
godłem, winny być nadsyłane z ko­
pertą (zawierającą imię i nazwisko au­
tora), do Biura Zjazdów w Warszawie, 
ul. Jasna 9 (gmach PKO) do dn. 15 
lipca br. Nagród wyznaczono na każ­
dy konkurs trzy: 750, 500 i 250 zł.
Prace nagrodzone stają się własnością 
Biura z prawem dowolnej ich publika­
cji i reprodukcji. Prace nie nagrodzo­
ne mogą być zakwalifikowane do dru­
ku wzgl. reprodukcji na warunkach u- 
tnówionych z autorem.

Einstein zrzekł się ofiarowanej mu
Willi. Miasto Berlin ofiarowało w swo­
im czasie słynnemu matematykowi, 
prof. Einsteinowi, w  dniu jego urodzin, 
willę podmiejską. Jak się okazało, 
Wilia ta była wydzierżawiona na okres 
kilku lat komu innemu. Po długich 
pertraktacjach sprawa ta zakończyła

się dziś w ten sposób, że prof. Einstein 
wystosował do prezydenta miasta pi­
smo, oświadczające kategorycznie, iż 
zrzeka się daru, ponieważ widzi, że 
część ludności Berlina nie życzy sobie 
tego i za pośrednictwem swoich 
przedstawicieli w radzie miejskiej sa­
botuje tę sprawę.

Prasa demokratyczna i lewicowa, 
przytaczając to oświadczenie prof. 
Einsteina, podnosi przykre wrażenie, 
jakie wywołało ono w kołach rady 
miejskiej i prezydjum miasta. Czynio­
ne są jakoby usiłowania, aby skłonić 
prof. Einsteina do cofnięcia deklara­
cji, kompromitującej miasto.

Pośmiertne wydanie, dzieła emi­
granta polskiego w Ameryce Pisma
polskie wychodzące w Ameryce dono­
szą: Kilkadziesiąt lat temu zmarł w 
Stan. Zjednoczonych Paweł Sobolew­
ski, autor dzieła, zawierającego życio­
rysy wielkich poetów polskich jak 
Kochanowski, Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, Ujejski, Syrokomla, Poi, L e ­
nartowicz i inni. Obok życiorysów 
znajdowały się przekłady dzieł poetów 
polskich. Dzieło Pawia Sobolewskiego, 
oddawna wyczerpane, wyszło obecnie 
w nowern wydaniu, staraniem Pola­
ków w Milwaukee, którzy utworzyli 
tam Towarzystwo Literackie im. 
Pawła Sobolewskiego. Sobolewski 
zmarł w podeszłym wieku w opłaka­
nych warunkach materjalnych.

Rosyjska akademja sztuk pięknych
w Paryżu. W krótkim czasie otwarta 
zostanie w Paryżu rosyjska akademja 
sztuk pięknych. Inicjatywę w kierun­
ku powołania do życia Akademji pod­
jęła córka znanego pisarza rosyjskiego, 
Lwa Tołstoja, Tatjana Tołstoj-Sucho- 
tin, która też będzie dyrektorką no­
wej tej placówki kulturalnej Rosjan 
zagranicznych.

W akademji wykładać będą w y­
bitni artyści rosyjscy, przebywający na 
emigracji, jako to: Balibin (ornamen­
tyka), Dobużińskij (malarstwo), Milio- 
ti (portret), Szuchajew (rysunki), Ro- 
dzianko, Tatjana Tołstoj-Suchotin i 
inni.

*
Filom ata, W  obronie ideałów  hum ani­

styczn ych  i studjów  klasyczn ych , zb y t czę­
sto zapoznaw anych  i lekcew ażonych , brakło  
dotąd pisma, zw racającego się do tych , k tó ­
rz y  przedew szystkiem  pow inni się przejąć 
tem i ideałam i: do m łod zieży i do naszej inte­

ligencji. L u kę  tę zam ierza w ypełn ić  Filom ata, 
naw iązu jący świadom ie do idej w ieszcza-filo- 
loga A . M ickiew icza. Je st to  m iesięcznik ob­
jętości 48 stron m niejszego form atu , bogato 
ilu stro w an y ; roczn ik  obejm ujący 10  zeszytów  
(480 stron) kosztuje razem  z przesyłką 5 zł., 
tak, że na p o jed yn czy zeszyt przypada po 50 
groszy.

Je st to  w ięc najtańsze czasopism o polskie, 
m im o że papier, druk i ilustracja składają się 
na całość ponętną i piękną. R ed ak c ja  leży w  
ręku dra R y sz ard a  G anszyńca, p ro f. U n iw . 
lw ow skiego, k tó ry  zapew nił sobie w spółpracę 
swoich kolegów  z u niw ersytetów , w yb itn ych  
pedagogów  i literatów  —  naszej w ięc e lity  nau 
ko w ej i um ysłow ej. W ydane dotychczas 3 ze­
szyty  dają żyw e pojęcie o zam ierzeniach i o 
k ieru nku  pisma.

Z eszyt i-sz y  daje, prócz program ow ego 
arty k u łu  w ytraw n ego  pedagoga W . Śm iałka, 
rzecz T . Z ielińskiego, C zcm  jest dla nas an­
tyk? Stefan C ybulsk i, opisuje u b io ry  greckie, 
ilustru jąc sw ój w yk ład  23 rycinam i. Stan. 
Łem picki daje z m iłością n akreślony obraz 
w ielkiego K an clerza i H etm ana Jan a  Z a m o y ­
skiego ( 15 4 1  — 1605), najwspanialszego naszego 
przedstaw iciela hum anizm u w życiu .

Z eszyt 2-gi jest jeszcze bogatszy w  treść.

Prasa francuska o
W związku z uroczystościami Mi- 

ckiewiczowskiemi w Paryżu ukazały 
się i nadal ukazują się w prasie francu­
skiej liczne studja i artykuły o Adamie 
Mickiewiczu pióra zarówno autorów 
francuskich, jak polskich.

A więc „Mercure de France1’ w o- 
sratnim zeszycie zamieści! aż dwa stu­
dja okolicznościowe: Maurice Duvala 
na temat „Mickiewicz jako człowiek i 
myśliciel” oraz Martiala Perriera na 
temat „Towiański i jego wpływ na 
Mickiewicza” . Dwa artykuły o Mi­
ckiewiczu, jeden L. J. Finot‘a, drugi — 
P. Yerona zamieściła »Revue Mon- 
diale«. Artykuły o Mickiewiczu pióra 
Andre Pierre ukazały się w „Les nou- 
veiles litteraires” i w „Europeen".

W prasie codziennej zamieścili ar­
tykuły o Mickiewiczu Marius i Ary 
Lebiond (Journal), Andre Chaumeix i 
Lucien Corpechot (Figaro). Gustave 
Hervć i Georges Bienaime (Victoire), 
Louis Madeline (Echo de Paris), Leon 
Bailly (lntrasigenant), Andre Therive i 
Victor Sneil (Oeuvre), J. Le Boucher 
(Action Francaise), Paul Lorąuet 
(Quotidien), Eugene Lautier (Plomme 
Librę), Ernest Charles (Soir). „Temps” 
zamieścił artykuł, zestawiający dwie u- 
roczystości, które się odbyły jednocze­
śnie, a mianowicie: uroczystość odsło­
nięcia pomnika Mickiewicza w Paryżu 
i pomnika na cześć pierwszych ofiar 
niemieckich, gazów trujących w* Sten- 
straete.

T ad . Sin ko  oblicza dokładnie, ile dziel lite ra ­
tu ry  greckiej zachow ało się, a ile przepadło, 
Ja n  Parandow ski daje nam  w spom nienia z po­
d ró ży w  K o ryn cie  i w  Syraku zach , Ju lju sz  
K lein er kreśli głębokie m yśli o „znaczen iu  tra ­
d ycji klasycznej dla P o laka". W  num erze tym  
znajdu jem y dalej początek au tob iograf ji T . 
Z ielińskiego. Stan. Pilcha genezę dziennika w  
staro żytn ym  R zym ie , w y ją tek  z nieznanego 
listu H en ryk a  Sienkiew icza z r. 1909, w  k tó ­
rym  pow ieściopisarz w ypow iad a się za k o ­
niecznością studjów  klasyczn ych  oraz L isty  
L ord a  C hestcrfielda do Syna, tłum aczone 
przez A n ton in ę R . G aw ro ń sk ą  z angielskiego.

Z eszyt 3-cI zaczyna Jó z e f B irkenm ajer 
od tego „ Ja k  Sienkiew icz w ładał łacin ą". Ja - 
kób H andel w p row adza nas w  dziedzinę se­
m an ty k i i objaśnia, jak  i dlaczego słow a i 
z w ro ty  zm ieniają sw oje znaczenie a M ichele 
A san k a-Jap o łi, pisze o Baltazarze Castiglione, 
autorze D w orzan ina, tłum aczonego przez 
G órn ick iego. M iłośn icy poezji znajdą tu też 
niespodziankę w  „P o ch w ale  starożytn ości" 
Ju lju sza  Ejsam onda.

K aż d y  num er uzupełnia b ib ljografja  oraz 
ru b ryk a  „W łasne d ro g i".

P ierw szy zeszyt „ F ilo m a ty "  rozszedt się 
podobno w  15.000 egzem plarzy.

Adamie Mickiewicza.
Z Polaków pisali o Mickiewiczu: 

pp. Edward Woroniecki (Comoedia i 
Revue des Vivants), Flenryk Korab- 
Kucharski (Matin), Stefan Aubac (Fi­
garo), Zygmunt L. Zaleski (Revue de 
Paris), Jan Topass (Annales), M. Ka- 
sterska »La Vie Catholique«.

Pozatem wiele artykułów o Mi­
ckiewiczu ukazało się w prasie pro­
wincjonalnej. Artykuły te były do­
starczone głównie przez agencje praso­
we, jak: „Correspondance Universel- 
le“ , „Presse Associee“  i „Information 
Franco-Polonaise” , kierowaną przez p. 
Henryka de Montfort’a. Ta ostatnia 
agencja rozesłała dwa artykuły, mia­
nowicie Jana Frot’a, do użytku orga­
nów lewicowych i posła Emanuela E- 
vain’a dla prasy umiarkowanej. A rty­
kuł p. Evain zamieścił także paryski 
„Journal des Debats".

Szereg artykułów ma się jeszcze u- 
kazać w czasopismach francuskich, a 
więc artykuł Z. L. Zaleskiego w „Re- 
vue de L ’art Ancien et Moderne” , ar­
tykuł p. Marji Kasterskiej w „Revue 
de France«. Przygotowywany jest pod 
radakcją p. Zaleskiego specjalny numer 
Mickiewiczowski „Le Monde Slave” z 
artykułami pp. prof. Józefa Kallenba­
cha, Z. L. Zaleskiego, Paul Cazin’a, 
Maurice Duval’a i H. de M ontfort‘a. 
Wreszcie wydany zostanie specjalny 
zeszyt czasopisma „La Vie” . przygoto­
wywany przez pp. Mariusa i A ry Le- 
blondów.
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M E W Y .
— Kiedy ja teraz mógłbym mieć 

Arlop. '
— Jakto? Teraz odjeżdżać?
Doktór wmieszał się z perswazją.
— Stełko, bądźże rozsądna, musi­

cie to przecież odrobić, a im prędzej 
'— tem lepiej...

Zrozumiała jego przeźroczystą alu­
zję. Zaczerwieniła się z oburzenia. Od­
czuła na sobie irytujący wzrok Z yg­
munta, i nagle targnął nią gniew na 
tiiego.

Nie, tego dłużej znosić nie ma za­
miaru. Musi to rozsupłać. Teraz, kiedy 
Kazik już widzi ich wszystkich razem 
1 jak dotąd nic nie podejrzewa, można 
Wziąć w jakikolwiek sposób całą winę 
Aa siebie, albo na Zygmunta i naresz­
cie rozwiązać albo rozciąć ten węzeł. 
Tak — rozmówi się z nim dziś konie­
cznie.

Tymczasem pani Ewa układała plan 
tej poślubnej podróży, ze wszystkiemi 
sZczegółami.
, Kieniewicki nic nie mówił. Lewą rę- 

3 leniwie posypywał złotym piaskiem 
2arożowione od słońca nogi doktoro­
wej.
, A  Stella, układając misterne pirami- 
y  muszelek broniła się jeszcze.

Na lato do miasta... Jakżeż mo­
żna...
. Niekoniecznie do miasta — 

W umączył doktor ugodowo — ciotka 
Anielka mieszka przecież w Rabce, a 

olinscy w swoim majątku na W oły­
niu.

Nagle Stella spostrzegła smugę pia­
sku, sypiącą się na białoróżową nogę 
Ew y z ręki Zygmunta, i po raz pierw­
szy ścisnęła jej gorące serce zła i gry­
ząca zazdrość.

Serce zabolało ją nieznanem uczu­
ciem głębokiego i zarazem czynnego 
oburzenia. Przekreśliła w mgnieniu o- 
ka pod działaniem tej jednej chwili ca­
łą mądrze wyrozumowaną konieczność 
rozwodu.

Siadła i energicznie zdecydowała 
nagle:

— Dobrze, możemy jechać, choć­
by zaraz.

Ale raptem caia jej wydmuchana 
pewność siebie osiadła na mieliźnie, o- 
padła, jak ukłuty szpilką balonik z gu­
taperki — Kieniewicki patrzał na nią 
ukradkiem, i uśmiech, dyskretny a sza­
lenie irytujący, podnosi) kąciki jego 
ust.

Z  całą impulsywnością zakochanej 
dziewczyny i wbrew wszelkiej logice 
— przerzuciła się znów na wezbraną 
falę oburzenia i pogardy.

— Ach, potwór! Jeszcze się uśmie­
cha! Tak, to rnusi być zerwane natych­
miast, to jest nie do zniesienia! Tak, 
to jest okropne.

Po kolacji Stella zebrała się na od­
wagę i pierwszy raz zapukała do poko­
ju męża.

— Proszę.
Weszła i cofnęła się — był już w 

pyjamie. '
— Przepraszam cię, Stelko, byłem 

pewien, że to Franek.
Miała wyraźne wątpliwości, bo Fra­

nek walił po podłodze podkutemi bu­
tami, ale tem bardziej postanowiła się

rozmówić. On wziął ją delikatnie za 
rękę i wciągnął do swego pokoju.

— Poco między nami te ceremo- 
nje, przecież ostatecznie musimy być 
kiedyś wreszcie małżeństwem.

— Przeciwnie, pan się myli... przy­
szłam właśnie — spojrzała na niego i 
umilkła. W szafirowej jedwabnej pyja­
mie był znów tak piękny, jakim go 
chyba jeszcze nigdy dotąd nie widzia­
ła. Ale zebrała resztki sił i ciągnęła da­
lej: przyszłam... żeby pana prosić, po­
wiedzieć panu, że za wszelką cenę pra­
gnę unieważnić tych kilka formalności, 
które usiłują z nas robić małżeństwo...

Gierałd, Daniec, Kulisz... — gwi­
zdało mu przez głowę jak kule koło u- 
szu... W olny •— przemknęło mu przez 
mózg w następnej chwili.

— Tak, to jest rzeczywiście spra­
wa poważna, tego stojąc, nie można 
rozstrzygnąć, proszę, siądźmy nareszcie
— wskazał jej fotel pod oknem.

Siadła zamyślona. Kieniewicki u-
kląkł i potem usiadł na skórze niedźwie 
dziej u jej nóg tak blisko, że bała się 
poruszyć stopą, żeby go nie dotknąć. 
Była skrępowana tem niezwykłem oto­
czeniem, a wreszcie bliskość i uroda 
Zygmunta działała na nią denerwują­
co.

Wreszcie jak łyk zimnej wody, o- 
rzeźwiła ją myśl, którą powiedziała 
niemal na głos: a to cóż? On mnie 
przecież nie kocha... i zaczęła mówić 
znowu:

— Ten anormalny związek ostać 
się nie może. Oboje chcemy wolności
— to jasne. W  tych warunkach było­
by wprost dziwne, gdyby było inaczej. 
Każde z nas ma swój zupełnie odręb­

ny świat, chodzimy wiasnemi droga­
mi. Nie wiem, jak tam pan, ale ja... ja 
chcę być wolna.

Kieniewicki widział przedewszyst­
kiem to jej zmieszanie i panowanie 
nad sobą, ale nie dopomagał jej zupeł­
nie, przeciwnie, kokietował jeszcze u- 
rodą i pozą i cieszył się, widząc, że z 
całej siły odwraca oczy. Nie wiedziała 
oczywiście, że im bardziej panuje nad 
sobą, tem bardziej porywa jego ku so­
bie. A  on rzeczywiście poddawał się 
chwili bez zastrzeżeń.

— Czy kochasz kogo innego? — 
podniósł głowę.

— Może — ale ledwie powiedziała 
te kłamliwe słowa, już żałowała i prze­
lękła się nagle, bo zerwał się i, klęcząc 
przy jej kolanach, położył ręce na po­
ręczach jej fotelu. Blady z wściekłości 
warknął tuż przy jej twarzy.

— Kulisz cZy Damec?
— Ależ nie, broń Boże, co za po­

mysł — broniła się przeciwko drżeniu, 
które obejmowało ją pod wrażeniem 
takiej bezpośredniej jego bliskości.

— Więc pocóż ci Stelko, ten roz­
wód? — szepnął teraz z przekonywu­
jącą, proszącą perswazją.

Sam wpadł we wiasne sidła. Jak ak­
tor przeszedł z roli w postać przeży­
waną. Urok tej ciekawej a skrytej 
dziewczyny-zony ogarniał go pożarem. 
Chciał wydobyć z niej wyznanie mi­
łości i pragnął dotknięcia jej rąk, jej 
chłodnej, brunatnej skóry.

Zobaczył dziwny, nieznany, u ni­
kogo niewidziany wyraz i blask oczu; 
oddech jej był przyśpieszony.

(C. d. n.) ,
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Z  sali sądowej.

Rozprawa przeciw Wl. Pawłowiczowi i tow.
Dalszym punktem wczorajszego 

posiedzenia było rozmyślne niestoso­
wanie rygorów przeciw firmom Ham­
mer, Lustman i Bracia Zimand z po­
wodu niewykonania przez nie dostaw 
z przetargu z 8 października 1926 r. 
na zakupńo rozmaitych materjałów 
tartych. Osk. twierdzi, że niewykona­
nia dostaw winien byt przypilnować 
Wydział zasobów, który widocznie 
tego zaniedbał uczynić.

Na zarzut, że przy zakupnie drze­
wnych materjałów tartych na r. 1927 
celem udaremnienia przetargu, przed­
stawiał przełożonym władzom nie­
prawdziwy stan rzeczy, odpowiada 
oskarżony, że wszystkie jego sprawo­
zdania były zgodne z prawdą, jakkol­
wiek przewodniczący aktami w yka­
zuje mu, że tak nie jest.

Potem omawia się znowu fakty 
podobne do poprzednich,- a więc u- 
względnianie ofert droższych w  miej­
sce tańszych, przedstawianie władzom 
przełożonym nieprawdziwego stanu 
rzeczy, nie żądanie od dostawców za­
bezpieczenia lub kaucji i udzielanie 
nieprawnie zaliczek. Obrona obw. — 
jak przedtem — idzie w tym kierun­
ku. ! t  wedle jego zdania, wszystko 
odbywało się prawidłowo.

N a tem ukończono przesłuchanie 
osk. Pawłowicza.

Dziś rozpoczął zeznawać osk. Cze­
sław Skurdo. Podaje, że po ukończeniu 
politechniki lwowskiej wstąpił w r. 
19 12  do służby kolejowej w Moskwie. 
W  r. 1922 przybywa do Polski i obej­
muje posadę w kolejnictwie w Wilnie. 
Stąd w r. 1926 przenosi się do Lwowa, 
gdzie zostaje kierownikiem działu za­
kupów w wydziale zakupów lwow­
skiej dyrekcji kolejowej. 20/12 1927
zostaje kontrolorem zasobów, podlega­
jąc w dalszym ciągu bezpośredniemu 
zwierzchnictwu osk. Pawłowicza, któ­

rego też w czasie jego nieobecności za­
stępował.

W rzeczy samej do winy się nie 
poczuwa. Na punkt pierwszy, że po­
minął rozmyślnie oferty na dostawę 
szmat by ją oddać Lichterowi wzglę­
dnie Leiterowi odpowiada, że rzecz 
działa się w początkach jego urzędo­
wania we Lwowie, zaczem nie był w 
tych sprawach należycie zorjentowa- 
ny; postępował jednak zgodnie ze 
swem przekonaniem.

N a zarzut, że od Lichtera odebra­
no zamiast pakuł lnianych, tańsze pa­
kuły jutowe i to zamiast 4.000 kg aż
16.000 kg odpowiada, że przy odbio­

rach wogóle nie był czynny, a odebra­
nie większej ilości tłumaczy zwiększo- 
•nem zapotrzebowaniem. Wypiera się 
osk. dalej jakiegokolwiek udziału w 
sprawie podsunięcia magazynowi w 
Przemyślu gorszego wzoru szmat do­
starczyć się mających od Lichtera, niż 
ten, który został przyjęty przez fa­
chową komisję.

Liczne następujące obecnie zarzuty 
co do uwzględnienia ofert niekorzyst­
nych zamiast korzystnych, odpiera 
osk. tem, że wedle jego zdania, ko­
rzystne były te oferty, które uwzglę­
dniał. A |

Godz. 1. Osk. zeznaje dalej; jutro 
rozpocznie się przesłuchanie dalszego 
osk., Antoniego Konasińskiego, refe­
renta działu zakupów.

a m e ry k a ń sk ie g o  z asto so w ać  do na* 
sz y ch  d w u n o ż n y c h  a u to m a tó w ?

Zjazd śpiewaczy 
w Poznaniu.

Ciekawa ankieta.
»Polska Zbrojna« rozpisała ankietę 

filmową złożoną z 10 pytań. Pierwsze 
dwa brzmiały;

Jak często Pan(i) chodzi do kina?
i »Poco Pan(i) chodzi do kina?«

Odpowiedzi na te pytania, zebrane 
wedle zawodów odpowiadającyth 
brzmiały mniej więcej następująco:

Panna sklepowa; Mniej więcej raz 
na tydzień — żeóy ccu zobaczyc i roz­
weselić się.

Studentka; Codziennie dla przy 
jemności.

Kelner; Dwa razy na tydzień — 
ot tak, poco się chodzi do kina.

Fryzjer; T rzy razy na tydzień — 
żeby coś zobaczyć.

żebyPolicjant: Raz na miesiąc 
obejrzeć obraz.

Nauczycielka szkoły powszechnej: 
Nieregularnie, — aby przyjemnie czas 
spędzić.

Inżynierowa: (osoba zajmująca się 
dziećmi i lekturą): Rzadko, bo się bo­
ję, że mi spowszednieje. Do kina cho­
dzę dlatego, że nie znoszą teatru, a ki­
no zastępuje mi teatr, jako widowi­
sko.

Adwokat: Raz na tydzień — dla 
spędzenia czasu.

Kolporter: (lat 14): Raz na ty­
dzień — popatrzeć.

Dobrze wychowany automat.
Jak podają pisma amerykańskie, w 

jednym z magazynów tytoniowych 
Nowego Yorku przy ul. Broadway zo­
stał ustawiony automat, który po 
wrzuceniu odpowiedniej monety w y­
daje różne artykuły papierośnicze*

wygłaszając za każdym razem zupeł­
nie wyraźnie „Thank y o u ’ (dziękuję)! 
Powodzenie oczywiście ma zapewnio­
ne.

Amerykanie znowu nas wyprze­
dzają! Czy nie udałoby się wynalazku

Zaledwie w trzy dni (19 maja) po 
otwarciu PW K rozpocznie się w Po­
znaniu Wszechsłowiański Zjazd Śpie­
waczy. Będzie to manifestacja, jakiej 
nie widzieliśmy dotychczas w Polsce. 
Przyjazd zapowiedziało już z górą 14 
tysięcy śpiewaków polskich, w czerń 
-70 osób z Westfalji i Nadrenji; ocze­
kiwane są dalsze zgłoszenia z Polski i 
ośrodków emigracyjnych. Również na 
tysiące liczyć się będą goście z innych 
krajów słowiańskich: Czechosłowacyj
Serbowie, Chorwaci, Słoweńcy, Serbo- 
łużyczanie. Bułgarzy, Rosjanie i Ukra­
ińcy (emigracja) tak, że ogólna ilość u- 
czestników dosięgnie 20.000 ludzi, 
którzy bez względu na różnice intel- 
lektualne, społeczne,, polityczne, staną, 
obok siebie zjednoczeni, wspólnym i- 
deałem: umiłowania pieśni.

Wstępem do uroczystości zjazdo­
wych będzie koncert Cbóru Akademi­
ckiego z Bratislavy dn. 18 maja o 8 
wiecz. w Teatrze Wielkim. W dniu 19 
maja będą się od rana rzesze śpiewa­
cze gromadzić na Stadjonie Sporto­
wym, gdzie o godz. 9-tej odbędzie się 
msza św. połowa, a o godz. 12-tej na­
stąpi w obecności pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Jego Eminencji X. 
Kardynała i wielu innych osobistości 
otwarcie Zjazdu. Najpodnioślejszą bę­
dzie chwila, gdy całe śpiewactwo Sło­
wiańskie wykona pod jedną batutą po. 
polsku „Apoteozę Pieśni’1 i „Apoteo­
zę Słowiaństwa” komp. St. W iechowi- 
cza i Wł. Raczkowskiego do słów E- 
mila Zegadłowicza. Pochód na tereny 
P. W. K. i wieczorny koncert maso­
wych polskich chórów w Hali Kon­
gresowej dopełnią programu tego 
dnia,, poczem Dyrekcja PW K urzą­
dzi na cześć śpiewaków wspaniałą ilu­
minację.
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ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW POSPIESZNYCH I OSOBOWYCH
ważny ocl 1£> maja 1929 r.

Z E  LW O W A O D C H O D Z Ą :
Przez Przem yśl-K raków :

D o  C ieszyna 7.30.
D o  K ato w ic  1 1 .0 0 * , 2 3 .15 * .
D o  P io trow ic  3 .25, 18 .3 5 * , 20.55.
D o  Poznania 16 .20*, 20.55 P r2e2 K atow ice- 

K alety .
D o  Ż yw ca  7.30, 23.55 .

Przez Przew orsk-Rozw adów :
D o  Ł od zi i Poznania 20.05 przez Skarżysko . 
D o  W arszaw y 10 .35*, 22-55 ::-

Przez Raw ę ruską-Rej’owiec:
D o  W arszaw y 14 .15 , 23.40.

Przez Sapieżankę-W łodzim ierz:
D o  K o w la  10 .25, I 9- °5-
D o  W ilna 10 .25 przez K o w el-B rześć-B ia łystok .

Przez Sto jan ó w :
D o  Ł u cka 7.00.

Przez Krasne:
D o  B ro d ó w  20 .15 .
D o Pod w ołoczysk  10.3 5*a, 2 3 .10 .
D o  T arn o p o la  6.45, 10 .35*, I 7- l 5> 23-io- 

Przez K rasnc-Brody:
D o  R ó w n ego  6.45, 14.00, 23.55.
D o  W ilna 23.55 przez Sarn y-B aran ow icze.
D o  Zdolbu now a 6.45, 14.00, 23.55 .

Przez Stryj':
D o  B orysław ia  6.55, 9.45*, 1 7 . 1 5 ,  20.25, 23.55. 
D o  Ław ocznego 6.55, ió .io b , 17 .15 .

Przez Sam bor:
D o  N o w ego  Zagórza 8.53, 14 .55 , 23.45.
D o  Sianek 6.25C, 14 .55.

Przez Chodorów :
D o  K o ło m y ji 0.50*, 9.40*, 10.40, 14 .15 , 19 .25*,

23.20.
D o  Sniatyna 0.50*, 9.40*, 10.40, 14 .15 ,  19 .25*,

23.20.
D o  Stanisław ow a 0.50*, 6.40, 9.40*, 10.40,

14 .15 , 19 .25*, 23.20.
D o Janow a 7.00, 12 .500 , 19 .05.
D o Ja w o ro w a  7.00, 19.05.
D o Podhajce 8.20, 18 .15 .
D o  Przem yśla 14.00, 16 .28.
D o  R a w y  ruskiej 7 .35, 14 .15 ,  19 .30 , 23.40. 
D o  Stojanow a 7.00, 19 .05.
D o  Ż ółk w i 12 .20 .

G o d zin y  oznaczone * (gwiazdką)

D O  L W O W A  P R Z Y C H O D Z Ą :
Przez K rak ó w -P rzem yśl:

Z C ieszyna 2 1 .1 5 .
Z K ato w ic  o .10 , 18 .30*.
Z P io trow ic  1 . 1 5 ,  5.35, 8.05*, 17 .0 5* .
Z  Poznania 5 .35,' 12 .40* przez K a le ty -K a to - ' 

w ice.
Z  Ż yw ca 10 .15 ,  2 1.2 5 .

Przez R o zw ad ó w -P rzew o rsk :
Z  Poznania i Ł od zi 8.45 przez Skarżysko .
Z  W arszaw y 9.05*, 18 .55* . ■:

P rzez R e jo w ie c -R a w ę  ruską:
Z  W arszaw y 6.05, 12 .35 .

Przez W łodzim łerz-Sapłeżan kę:
Z  K o w la  9.05, 18 .25.
Z W ilna 18 .25 przez B iałystok-B rześć-K ow el. 

Przez Sto jan ó w :
Z  Ł u cka 9.05.

Przez K rasne:
Z  B ro d ó w  9.25.
Z  Pod w ołoczysk  1 1 .5 5 ,  16 .05*.
Z  T arn o p o la  7 .15 , 1 1 .5 5 ,  16 .05*, 2 1.30 .

P rzez B ro d y -K rasn e :
Z R ów n ego  6.20, 16 .45, 2 1.30 .
Z  W ilna 6.20 przez B aranow icze-Sarn y.
Z  Zdo lbu n ow a 6.20, 16 .45, 2 1.30 .

Przez S try j:
Z  B orysław ia  7 .15 ,  9.43, 16.00, 18 .05*, 2 2 .10 .
Z  Ław ocznego 9.43, 13.560, i o . ą $ { ,  2 2 .10 .

Przez Sam bor:
Z N ow ego  Z agórza 6.50, 19 .17 .
Z  Sianek 9.53, 19 -17 , 21.580 .

Przez C h o d o ró w :
Z  K o ło m y ji 5.50, 10 .05*, r l -45> 1 6 * 5 i 7-3° ’:'>

22.00, 22.20*.
Z Śn iatyna 5.50, 10 .05*, 1 1 .4 5 ,  l6 -U> i7 - 3 ° :,1>

22.00, 22.20*.
Ze Stanisław ow a 5.50, 7 .17 ,  10 .05*, 1 1 .4  J, 

16 .55 , I 7 - } ° *  22.00, 22.20*.
Z  Jan o w a 7 .15 , 17 .30 , 2 1.50 .
Z  Ja w o ro w a  7 .15 , 17 .30 .
Z Podhajec 8 .15 , 20.45.
Z  Przem yśla 6 .10 .
Z  R a w y  ruskiej 6.05, 9 .12 , 12 .35 , 19.45.
Z e  Stojanow a 9.05, 18 .50 .
Z  Ż ó łk w i 15.40.

a —  Od T arn o p o la  pociąg osobow y, 
b —  K ursu je od 15 . V I. do 17 . V III . oraz 

o d  30. X I . do 29. III. 1930  każdej soboty 
o raz  w  dnie poprzedzające święta rz. kat. 
z  w y jątk iem  29. V I ., 24. i 32. X II . zaś od 
24 . V III . do i . IX . codziennie.

c —  K ursu je od 16. V I. do 25. V III . w 
niedziele 1 święta rz. kat., ponadto 1., 2.,

3. V II. oraz 29., 30., 3 1 .  V III .
d —  K ursu je  od i . V I . do 3 1 .  V III . w  

niedziele i święta rz. kat.
e —  Od 25. V III . do 2. IX . codziennie, 
f  —  O d 16. V I. do 18 . V III . oraz od 

1 . X II . do 30. III. 1930  w  niedziele i święta 
rz. kat. z w y jątk iem  29. V I., 25. i 26. X II . 
oraz i . i 5. I. 1930.

oznaczają pociągi p o s p i e s z n e .

Ze Lw ow a-Podzarricza odchodzą do :
B ro d ó w  20.40.
K o w la  '10 .4 2 , 19 .27 .
Podhajec 8.45, 18 .34 .
Pod w ołoczysk  10 .48*3, 23.35 .
R ó w n ego  0 .15 , 7.05, 14 .22  przez K rasn e-B ro d v , 
Stojanow a 7.22, 19 .27 .
T arn o p o la  7.05, 10 .48*, 17 .35 , 23.35 .
W ilna 0 .15  przez Sarn y-B aran ow icze, 10.42 

przez Sapieżankę-K ow el.
Z ap yto w a 5 .58b, 13 .50 0 .
Zdolbunow a 0 .15 , 7.05, 14 .22 przez K rasne- 

B rod y.

D o Lw ow a-Podzam cza przychodzą z :
B ro d ó w  9.02,
K o w la  8.40, iS .o i.
Podhajec 7 .5 1 , 20.24.
P o d w ołoczysk  1 1 .3 6 ,  15 .5 1* .
R ów n ego  5.55, 16 .22 , 2 1 . 10  przez Brody-Krasne-. 
Sto janow a 8.40, 18.29.
T arn o p o la  6.49, 1 1 .3 6 , 15 .5 1* ,  2 1 .10 .
W ilna 5.55 przez B aranow icze-Sarn y, 18 .0 1 

przez K ow el-Sapieżankę.
Z ap y to w a  7.2ob, I5-I2b .
Zdo łbunow a 5.55, 16 .22 , 2 1 . 1 0  przez B ro d y -  

Krasne.

a —  Od T arn o p o la  pociąg osobow y, 
b —  K ursu je  codziennie o p r U i  niedziel

i św iąt rz. kat.

Ze L w o w a -Ł yczak o w a odchodzą do:
Podhajec 9.08, 18.56.
W in nik  6.00, 13 .50 , 17 .4 72 , 20.20.

| D o  L w o w a -Ł yczak o w a przychodzą z :
J  Podhajec 7.36, 20 .10 . 
j W innik  7 .12 , 15 .12 ,  18.492, 21.06 .

a —  K ursu je od 15. V I. do 3 1 .  V III . w  niedziele i św ięta rz. kat.

Ze L w o w a -K lep aro w a  odchodzą d o :
B rzu ch ow ic  6.35, 10 .10 , 13 .50 , 15 .37 , 16 .5 5a, 

i8 .07b, i8-5ob, 20.25.
Jan o w a 7.22, 12.57C, 19 .17 .
Ja w o ro w a  7.22, 19 -17 .
R a w y  ruskiej 7.40, 14.20, 19.40, 23.45. 
W arszaw y 14 .20 , 23.45.
Ż ó łk w i 1 3-32-

D o  L w o w a -K lep arow a przychodzą z: 
B rzu ch o w ic  7.20, 10 .55 , 14 .55, 16 .17 , t 7 -37a> 

18.480, 20 .190 , 2 1.34 .
Jan o w a 7 .10 , 17 .2 1 ,  21.45C.
Jaw o ro w a 7 .10 , 17 .2 1 .
R a w y  ruskiej 5.58, 9.06, 12 .29 , J 9-38. 

j W arszaw y 5.58, 12 .29 .
1 Ż ó łk w i 15.35-

a —  Kursu je od 15 . V . do 30. I X .  co­
dziennie.

b —  K ursu je od 1 .  V II . do 3 1 .  V III . w

niedziele i święta rz. kat.
c —  K ursu je  od 1. V I. do 3 1 .  V III . w  

niedziele i święta rz. kat.

JPooicfcgji podmiejsjkie t
D o Brzu ch ow ic 6.30, 10 .05, 13 .4 5 , 15-2$,

ió.yoa, i8 .o2b , 18 .3 5b, 20.20.
D o  G ród k a Jagiellońskiego 12 .4 5.
D o K om arna 14.05C.
D o Lubienia W ielkiego S .io c, 14.050.
Do M ikołajow a D roh . 3-o5d, 14.200.
D o Skniłow a 1 1 .2 5 .
D o  Z im nej w o d y 10.20, 15 .30 , 19 .10 .

Z  B rzu ch o w ic  7 .25, 11 .0 0 , 15 .00 , 16 .22 , 17 .4 28 , 
19-oob, 20 .30K  21.4 0 .

Z  G ró d k a  Jagiellońskiego  7.20, 15.00.
Z  K om arn a 21.30C.
Z  Lubienia W ielkiego 13.45C, 21.30 0.
Z  M iko ła jow a D roh . 6.ood, 19.050.
Z e  Skn iłow a 12 .35 .
Z  Z im nej w o d y 1 1 ,2 0 , 16 .15 , 19.5 S -

a —  K ursu je od 15 . V . do 30. IX . co ­
dziennie.

b —  K ursu je od 1 . V II. do 3 1 .  V III . w
niedziele i święta rz. kat.

c —  K ursu je  od 15 . V . do 30. IX . co­

dziennie.
d —  K ursu je codziennie z w y jątk iem  nie­

dziel i św iąt rz. kat.
e —  K ursu je  codziennie zaś w  czasie od 

1 . X . do 14 . V . 1930  ty lk o  w  dnie powszednie..
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Pomyśl o wyjeździe na Wystawę w Poznaniu!



Nr. 113 G A Z E T A  L V- O W S K A  z dnia 1 3 maja 1 92;). Str. 7

SPRAW Y GOSPODARCZE.
Oszczędności w P. K . O. w kwie­

tniu 1929 r. W ciągu miesiąca kwietnia 
Wydała P. K. O. 13.847 nowych książe­
czek oszczędnościowych, zlikwidowała 
zas 4.052. Tak więc miesięczny przy­
rost w liczbie oszczędzających w P. 
K-. O. wyniósł 9.795. Stan kapitału 
płożonego na książeczkach oszczędno­
ściowych wynosił w dniu 30 kwietnia 
r* b. zł. 108,227.022.— , a łącznie z 
^kładami t. zw. waloryzacyjnemi sta- 
n°wią kwotę zł. 137,004.578.— , wpła­
ty oszczędnościowe wynosiły w kwie- 
^iu zł. 13 ,874.313, wypłaty zaś — 
2j* 13 ,11 1 .7 4 2 . Ogólny obrót na ra­
bunkach oszczędnościowych w P. K.

Osiągnął w kwietniu cyfrę zł. 
*6,986.05 5, czyli dziennie przeszło 
tjOoo.ooo zł. Ilość załatwionych pozy- 
cyj Wpłat i wypłat wynosiła w tym 
c£asie 160.953, czyli przeciętnie dzien­
nie załatwiała P. K. O. przeszło 6.000 
Pozycyj rachunkowych wpłat i wypłat 
^  obrocie oszczędnościowym.

»Przegląd gospodarczy«. Ukazał 
$i? w druku zeszyt 9-ty »Przeglądu 
Gospodarczego« organu Centr. Związ­
ku Pol. Przem. Górnictwa, Handlu i 
finansów. Na treść zeszytu składają 
si_<? artykuły: Sytuacja E. R ., ustąpie­
nie pierwszego prezesa Banku Polskie­
go dr. Marcina Szarskiego, 2 lata dzia-

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 463/28. Stw . V II. 54. Z m ian y  do­
tyczące firm y  spółdzielni już wpisanej. D o re­
jestru w pisano dnia 2 1  czerw ca 1928. Siedziba 
h rm y: U lick o  zarębane. Brzm ien ie firm y : 
konsum  pow szechny w  U licku  zarębanem  
'kow . zarej. z ogr. por. Z m ia n y : U ch w ałą  tut. 
^ d u  z dnia 2 w rześnia 1928 zarządzono ro z ­
wiązanie i likw idację  spółdzielni. L ik w id ato - 
ttyni ustanaw ia się C naim a Storcha i Berła 
kahanego. 3 ? G

Sąd o k ręgo w y c yw iln y  jako  handlow y.
L w ó w , 8 czerw ca 1928.

F irm . 1650/28. C . IX . 6. W pis firm y  spół­
ki- D o rejestru  wpisano dnia 6 października 
Ua8. Siedziba f irm y : L w ó w , M ickiew icza 22. 

T ę tn ie n ie  firm y : „ Ja w o d rz e w " Polskie Z a ­
kłady obróbki drzew a, Sp ółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością. P rzed m iot przedsiębior­
stw a: w y tw arzan ie  w y ro b ó w  drzew nych  i han- 

ei tym i w yrob am i na w łasny i cudzy rach u ­
nek, jak  w ogóle w szelkiem i artyku łam i p rze­
mysłu drzew nego, tudzież m agazynow anie 
tychże artyk u łów . Czas trw an ia  3 lata od 1 
Czerwca 1928. R o d z a j sp ó łk i: Spółka z ogr. 
°d p . oparta na k o n trakcie  zdziałanym  we fo r ­
mie aktu  notarjalnego z d aty  L w ó w  27 kw ie­
tnia 1928 L . rep. 47, zm ien ionym  w art. II. 
Jak poświadczenie z d aty  25 lipca 1928 L. rep. 
*93. K ap itał zak ład o w y : 20.000 zł. pełnow pła- 
'Oony. Z aw iad o w cy : M au ry cy  M ann, kupiec we 
Lwowie, ul. K ościuszki 24 i K aro l Lieben ul. 
k u rk o w a 1 1 .  P ro k u ry  udzielono Stefan ji Bau-

zam. we Lw ow ie ul. Sw . T eresy  26 a. P od­
m y w a n ie  spółki następuje w  ten sposób, że 
.Pod w yciśniętą zapom ocą pieczęci firm ą Spół-

um ieszczą swe podpisy dw aj zaw iadow cy 
Ocznie. 3 966

■tyd o k ręgo w y cyw iln y  O ddział IV . j. har.dl.
L w ó w , 3 października 1928.

F irm . 1983/28. C . V III . 476. Z m ian y co- 
tytyące firm y  spółki. D o rejestru  w — - 1 0  
dnia j 0 grudnia 1928. Siedziba firm y  Lw ó w , 
m-. Sykstuska 25. B rzm ienie f irm y : Spółka
dzierżaw na z ograniczoną odpow iedzialnością

Lw ow ie dla d zierżaw y P ierw szej K ra jo w ej 
Fabryki chcm iczno-kosm etycznej Ja n  Ih nato- 
Wicz we L w ow ie, spółk i z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Z m ian y : U ch w ałą  W alnego
Zgrom adzenia z dnia 9 listopada 1928 L. rep. 
U 14 4  zm ieniono par. 1 1  k o n trak tu  spółki 
V sposób jak  w  załączniku  do ak tó w  z łożo ­
nym. 3967

Sąd o k ręgo w y h an d low y O ddział IV .
L w ó w , 17  listopada 1928.

j. F irm . 1822/28/B . III. 10 . Z m ian y dotyczące 
,Irmy Spółki. D o rejestru handlow ego wpisano 

Utya 10  listopada 1928. Siedziba f irm y : Lw ó w , 
^ ^ ciu szk i 7. Brzm ienie f i r m y : „P io n ie r"  Spół- 

a. akcyjna dla poszukiw ania i w yd obyw an ia 
n\Irierałów  bitum icznych. Z m ia n y : P ro k u ry  
- p ie lo n o  Jan o w i F ren k lo w i i Stanisław ow i 

N g n e ro w i, obaj zam . w e L w o w ie , k ażd y z 
■ będzie podp isyw ał firm ę spółki oddziel- 
Ie 2 jednym  z członków  zarządu. 3968

łainości gospodarczej Ligi Narodów. — 
A. W  sprawie organizacji wywozu 
nierogacizny — kr., reforma taryfy 
towarowej i P. K. P. — J. Butlera oraz 
ciekawa kronika gospodarcza.

N iem iecka w ystaw a „G a z  i w oda“ . W  
czasie od 19  kw ietn ia do 2 1  lipca r. b. odbę­
dzie się w  Berlin ie w ystaw a pod nazw ą „ N ie ­
m iecka W ystaw a G azu i W od y w  Berlin ie 
1929 r .“ , na któ re j przedstaw ione będą na j­
now sze w y tw o ry  przem ysłu, jak  rów nież o- 
statnie gospodarcze i naukow e zdobycze w  
zakresie gospodarki gazem  i wodą. In form acji 
udziela B erlin er M esseam t, B erlin -C h arlo tten - 
burg 9, K onigin  Ełizabethstr. 22.

W yzyskan ie  s iły  w odnej dla e lek try fik a­
cji. „N eues W iener Jo u rn a l11 donosi, że au- 
strjacka firm a Siemens Sch u ckert W erke p rze­
dłożyła rządow i austrjackiem u pro jek t w y ­
zyskania siły  wodnej w  T y ro lu  dla produ kcji 
prądu elektrycznego. K oszt bu d o w y w y n o ­
siłby od 200 do 250 m ilj. szylin gów . N o w y  
zakład w ytw arzałb y  w  ciągu roku  półtora 
m iljarda k ilow at —  godzin prądu e lek try cz­
nego. P ro jek t finansow an y jest przez austrjac- 
ki B od en -C red it A n stalt, oraz p rzez  k 
A bd ul-H am ida. W  m ieszkaniu rodziców  swo-

Stan bezrobocia w  C zechosłow acji. W e­
dług o ficja lnych  danych statystyczn ych  ilość 
bezrobotnych w  C zechosłow acji w  m arcu r. 
b. w ynosiła  49.740 wów czas gd y w  lutym  
r. b. b y ło  55.224 bezrobotnych.

u  1 e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

O statnie w iadom ości giełdow e zam ieszcza­
m y na stronie 2-giej. *

L w ó w , dnia 16  m aja 1929.
C h o do rów  19 9 ___  G azy  wsch. 23.50

23.75 . T esp . 35.50 , 35.— , 34.75. Inw est. 10 5 .

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
L w ó w , dnia 16  m aja 1929.

N a  G iełdzie w iększe o b roty w  owsie i 
jęczm ieniu przem iałow ym  po cenach w  ra ­
m ach d otychczasow ych  notow ań. O gólny o- 
b rót przeszło 350 tonn. Ponadto egzekutyw na 
sprzedaż ziem niaków  jadalnych  b iałych  ręcz­
nie w yb ieran ych . Z a  kukurud zę rum uńską 
płacono loco st. N epo łokow ce zł. 42.25. Ż yto  
i ziem niaki nadal silnie zn iżku ją. C o  do in ­
nych arty k u łó w  ceny utrzym ane. Podaż we 
w szystk ich  artyku łach  nadal silna. T endencja 
zn iżkow a u trzym uje  się nadal, usposobienie 
słabę.

Ż y to  m alop. loco stacja załad. od 25.75
do .26.25. Jęczm ień  m ałop. od 2 3  do 24— -.
Z iem niaki przem ysłow e od 4  do 4.50. Ż y ­
to m ałop. loco wagon L w ó w  od 28.25 do 

2 * - 7  5 - . . .
Inne k u rsy  niezm ienione.

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A .

W arszawa, 16 m aja 1929 
Dolary St. Zjedn. 8*90*00 8*92*00 8'88*0U
Franki franc. 34*87 34*96 34*87
B elg ja 123*34*00 124 )5*00 123*53*00
Holandja 358*5) 359*41 357*61
K openhaga 237*65 238*25 237*. 5
Londyn 43*26*50 43*37*00 43*15*50
Nowy jork 8*90 8*92 8*88
Paryż 34*86 *55 34*93*10 34*73*00

I d
Praga
Szw ajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wiochą

26*08*25 26*45*10 26*31*50 
171 66*50 172*19*10 171*34*00 

238*24 238*84 237 64
125*2600 125*57*00 124*9500 

46*71*00 46*83*00 46*59*00
5 %  pożyczka konwersyjna 67*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59*00 
pożyczka kolejowa — *— 102*60 — *— 
pożyczka dolarowa 84*75 
dolarówka 75*50 75 25 00*00 8% listy zastawne Banku G osp . K raj. 94*00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94*00

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A . 

W arszawa, 16 m aja 1929
Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Z ar. 
Bank Polski 
Dąbrovra 
S iła  i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

122*00 
113*00 
78 50 

165*50 
99*00 

134*00 
35*50 
79*00 
40*50 
36*00 
87*50 
48*50

Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
S iersza  d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

27*50
87*00
30*25
10*00

113*00
13*00
13*00
27*00
29*50
41-CO
27*25
22*20

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 16 m aja 1929

Paryż 20*28*50 Berlin 123*3500
Londyn 25*18*07 Wiedeń 72 97*50
Nowy Jo rk  5*19*25*00 P raga 15*36*50
Włochy 27*18*50 W arszawa 58*25*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. M A R C ELI SZA R O T A . t

Sąd ok ręgo w y jak o  handlow y.
Lw ów , 22 października 1928.

LJrm. 2162/28 . B. II. 342. Z m ian y d otv- 
4ce firm y  spólkow ej już wpisanej. Do reje- 

p ru w Pisano dnia 27 grudnia 1928. Siedziba 
irm y: L w ó w . B rzm ienie f irm y : T ra n sp o rty  

c ^d zyn arod ow e Jó z e f J .  L c in k a u f spółka ak- 
^Ijna. Z m ia n y : P ro k u ry  udzielono W ilhel- 
rU ty l K iw itz ow i, k tó ry  podpisyw ać będzie 
*dy L ’San3  firm ę łącznie albo z członkiem  R a - 

- Zaw iadow czej albo z dyrekto rem  zarzą­

dzającym  albo z drugim  prokurentem . P ro ­
ku rę Izyd ora  R itterm an n a w ykreśla  się.

Sąd o k ręgo w y jako handlow y.
L w ó w , 20 grudnia 1928. 3969

K U R A T E L E .
L . 5/28/5. O głoszenie pozbaw ienia w łasno­

w olności. Ja n  R ad w an , lat 54, gospodarz grun­
to w y  z Jach ó w k i N d . 90, obecnie w  A m eryce, 
częściow o pozbaw iony w łasnow olności z p o ­
w odu m arn otraw stw a. D oradcą jest ustano­
w io n y A n to n i R ad w an , gospodarz w  Jach ów ce 
N d . 94. 3976

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
M aków , 9 w rześnia 1928.

L . 2/28/6. O głoszenie pozbaw ienia w ła ­
snow olności. B ronisław a z O garkó w  P rym u - 
low a, lat 70, gospodyni w  Jach ów ce N d . 84, 
całkow icie pozbaw iona w łasnow olności z po­
w odu głupkow atości. K u rato rem  ustanow iony 
m ąż Szczepan P rym ala  w  Jach ów ce N d . 84.

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
M aków , 3 kw ietn ia 1928. 3977

L I C Y T A C J E .
E. 1944/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 

m aja 1929  o godzinie 9 przedpołudniem  w  
Sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r . 4 
odbędzie się licy ta c ja : 1) realności lw h. 285 
cała gm. D z ik ó w ; 2) realności lw h . 232 po­
łow a gm . D z ik ó w ; 3) realności lw h. 504 po­
łow a gm . D z ik ó w ; 4) realności lw h. 5 17  po­
łow a gm. D zików . N ieruchom ości te ocenio­
no : ad 1) na 1680 zł., ad 2) na 3750  zł., 
ad 3) na 2067 zł., ad 4) na 2500 zł. N a j­
niższa cena w yn o si: ad 1)  1 1 2 0  zł., ad 2)
2500 zł., ad 3) 1.378 zł., ad 4) 1Ó66 zl. 66 gr. 
D okum enta m ożna przejrzeć w  biurze N r . 4.

Sąd grodzki, O ddział IV .
T arn o b rzeg , dnia 26 kw ietn ia 1929. 3978

E. 6928/28/5. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek M ichała C zm era do rąk adw. D ra Sokala 
w  K ałuszu  odbędzie się dnia 3 czerw ca 1929 
godz. 9 rano b iuro  N r . 8 licytacja  realności 
w h l. 1463 gm iny T om aszow ce orne pole. —  
W artość szacunkow a 2509 zl. 60 gr., najniższa 
o ferta  1672  zł. 66 gr., poniżej k tó re j sorzedaż 
nie nastąpi. 3975

Sąd grodzki, O ddział X II .
K ałusz, 28 m arca 1929.

F.. X X IV . 2053/28. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w niosek M iejskiej K asy  O szczędności we L w o ­
w ie stron y egzekw ującej odbędzie się dnia 27 
czerw ca 1929 godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 
X X I V  na zasadzie już zatw ierdzonych  w a­
run k ów  licytacja  następujących realności: 
Księga grun tow a gm. m. L w o w a D ziel. IV , 
w hl. 49/64 części 580, dom  p a rtero w y m u­
row any p rzy  ul. M ącznej 2 1  w raz z parcelą 
bud. lk at. 32 33/1 o pow ierzchni 3 13  m. kw . 
i budynkiem  gospodarczym . W artość szacun­
k ow a w raz z przynależn . 6708 zl. 40 gr. N a j- 
niższrf* o ferta 354 zł. 20 gr. D o realności 
w h l. 5S0 D zieln . IV  ks. gr. gm . kat. m. L w o ­
w a należą następujące przyn ależności: 6 szt. 
okien w ew nętrznych  i 5 drzew  ow ocow ych , 
oszacowane na 88 zł. 70 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3945"3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .
Lw ó w , dnia 7 m aja 1929.

E. 13 17 /2 8 /7 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek w ierzycieli m ałol. T e k li Ju ro w sk ie j w 
D aszówce i tow . odbędzie się dnia 18 czerw ca 
1929  o godzinie 10  rano w  biurze Sądu tu tej­
szego N r . 7, na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
runków  licyta cy jn y ch  —  licytacja  158 /160 0  
części w hl. 16  gm iny D aszów ka. W artość sza­

cunkow a 12 7 3  zł. 68 gr. N ajn iższa o ferta 849 
zl. 65 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 3980

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 1 maja 1929 . ,

R O ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
O bwieszczenie. Prezes Sądu A p elacyjnego  

w  K rak o w ie  zam ianow ał na II zw yczajn ą w  
dniu 3 czerw ca 1929 rozpocząć się m ającą k a­
dencję Sądu przysięgłych  w  Sądzie okręgow ym  
w  W adow icach , —  Przew od niczącym  T ry b u ­
nału Sądu przysięgłych  Prezesa Sądu o k ręgo­
wego D ra  Jan a  Szw arcenberg C zernego, zaś 
zastępcam i przew odniczącego, s-d ziów  S U u  o- 
kręgow ego D ra M ichała Szybalskiego, Z d z i­
sław a Łodzińskiego, Stanisław a M achalskiego, 
Jó z e fa  Kassolika, D ra D ionizego Erba, Leona 
K jjrzera  i Stanisław a B eran ka.

W adow ice, dnia 20 kw ietn ia 1929.
Prezes Sądu okręgow ego.

Prez. 15572/29 . Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 
że-W itold  W itoszyński notarjusz w  B ukow sku , 
przeniesiony do B irczy , dnia 30 kw ietn ia  1929 
urzędow anie w  B irc z y  obejm uje. 3928

L w ó w , 18 kw ietn ia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa IV . 45/29 /1. E d y k t. W skutek  w niosku 

d łużn ików  Jó z e fa  N o w ak a  i Stefan ji N o w ak  
w  K a lw arji w pisan ych  do rejestru  handlow ego 
pod firm ą Stefan ja N o w ak o w a D om  R o ln iczo  
B ud ow lan y „ Z o r z a "  w  K a lw arji Z eb rzyd ow ­
skiej o tw iera się w  m yśl § 1 0  ugod. postępo­
wanie ugodowe. K om isarzem  ugod ow ym  u- 
stanaw ia się p. M ichała Stram skiego, N a ­
czelnika Sądu grod zkiego  w  K a lw arji, a za­
rządcą ugod ow ym  D ra Forstera, adw okata w  
K a lw arji. W zyw a się w ierzycieli, aby swoje 
w ierzytelności zgłosili do dnia 5 czerw ca 1929 
w  Sądzie grod zkim  w  K alw arii. A ud jencję u- 
godow ą w yzn acza się w  Sądzie grod zkim  w 
K a lw arji b iuro p. N aczeln ika Sądu na dzień 
18 czerw ca 1929 o godz. 9-tej przedpołudniem . 

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
W adow ice, dnia 13  m aja 1929. 3973

T . 15/28/34. Z atw ierd za się zaw arty  w  
dniu 24 października 1928 m iędzy w ierzycie­
lam i a dłużniczką R o żą  Z w erd lin g , kupcow ą w  
Z ło czow ie układ. 3896

Sąd o kręgo w y, O ddział IV-
Z ło czów , 18 grudnia 1928.

U Z N A N IE  Z A  ZM ARŁEGO .
T . 10/29. T eo d o r Szulha, u rod zon y 8 lip ­

ca 18 8 1 w  G liw icach  pow iat Przem yślan y za­
ginął od ro k u  19 16  jak o  żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego a m ałżeństw o 
z E udoksją  Szulha zaw arte za rozw iązane, 
w zyw a się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra 
Strusiew icza w  Z łoczow ie, którego  ustanawia 
się obrońcą węzła m ałżeńskiego. 39 16

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 14  m arca 1929.

T . 663/28/4. D m y tro  Pałyga, urodzony 
8 listopada 1887 w  Spasowie, jako  żołnierz 
austrjacki zaginął 19 16  roku . Celem  uznania 
go za zm arłego w zyw a się, aby do 3 m iesięcy 
od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
nim  Sądow i. 3962

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ów , 9 lutego 1929.

T . IV . 160/28/1. A n drzej Ju rek , z L ip n icy 
W ielkiej, żołn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie

19 15  r. W drażając postępow anie celem  u znania 
go zm arłym , w z yw a  się o udzielenie o nim . 
w iadom ości. Po 6 m iesiącach, na ponow ną p ro ­
śbę w yd a się orzeczenie. 39 72

Sąd okręgow y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 16  grudnia 19 28 . /**.!.

T . 360/20. Jó z e f C z y k a ło  s. T eod ora , u ro ­
dzony około  1885 r. w  Peczeni pow iat Prze­
m yślany, zaginął od roku  19 19  jak o  żo ln iera  
austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego, a 
m ałżeństw o z Ju lją  C z y k a lo  ur. K ra j zaw arte­
go za rozw iązane, w zyw a się, aby o zagin io­
nym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd albo k u ­
ratora  adw okata B altaro w icza w  Z łoczow ie, 
k tórego  ustanaw ia się obrońcą w ęzła m ałżeń­
skiego. 3 8 9 7

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 12  kw ietn ia 1929.

T . 57/22. G rzegorz M akar, u rod zon y z j  
listopada 18 S 5 w  Zaloźcach  pow iat Z b o ró w , 
m iał um rzeć jako  jeniec austrjacki w  ro k u  
1920  w  N ow o m iko ła jew sk u  (R osja). W d raża­
jąc postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się aby o zagin ionym  uw iadom io­
no do 6 m iesięcy Sąd lub K uratora a d w o k ata  
dra D yw era  w  Z łoczow ie. 3898

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 28 czerw ca 1922.

T . 15 1/ 2 8 . W asyl B o jk o , u rod zon y 18  
m arca 1887  w  Brodach  pow iat. B ro d y  zagi­
nął od roku  19 14  jako żołn ierz au strjacki n a  
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego w z yw a  się aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy S ą d  
lub ku rato ra  adw okata dra N ag lera  w  Z ło ­
czow ie. 3899

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 25 m arca 1929.

T . 173/28 . Stefan G ontar, u ro d zon y 4  
styczn ia 18 9 1 w  R aźn iow ie  pow iat B ro d y  z a ­
ginął od roku  19 14  jako  żołn ierz au strjack i 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postęp ow anie  
celem uznania go za zm arłego  w zyw a się ab y
0 zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy 
Sąd lub ku rato ra  ad w okata dra H essla w  Z ło ­
czow ie. 390Q

Sąd OKręgowy.
Z ło czów , 8 czerw ca 1928.

T . 274/28. A n to n i Z im m er s. H e n ry k a , u -  
rod zony 3 listopada 1880 w  Józefó w ce  p o w ia t 
R adziechów , zaginął od roku  19 14  jak o  żo ł­
nierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W d raża­
jąc p ostę-ow anie  celem  uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się aby o zagin ionym  u w iad o m io ­
no do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  ad w o k ata  
dra R u b ina Schw agera w  Z łoczow ie. 39 0 1  

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 27  styczn ia 1929.

T . 34/29. 1) M iko ła j K ram ar 2) M ich a ł 
K ram ar, urodzeni obaj w  Łahodow ie, p o w ia t 
Przem yślany, 1)  13  grudnia 18 9 1 , 2) 29 s ie rp ­
nia 1897, zaginęli od rok u  19 19  jak o  uczest­
n icy  w o jn y  polsko-ukraińskiej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania ich za zm a rły ch  
w z yw a  się aby o zagin ionych uw iadom iono d o
1 roku  Sąd lub ku rato ra  adw. dra R u b in a  w  
Z łoczow ie. 39 2 1

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 22 m arca 1929.

T . 910/28. M ichał K ió l, u rod zon y 18 7 4  
z H aw ry ło w k i, żołn ierz, zaginął na w o jn ie  
rok u  19 17 . Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo k u ratora Paw ła Jaśn ik o w sk ie - 
go w  H aw ry łów ce  o zagin ionym  do 6 m ie- 
si«cT  3873

Sąd o k ręgo w y
Stanisław ów , 20 lutego 1929.
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T . 833/25 A n drzej B ielecki u rod zon y w  
B utyn ach , jako żołn ierz austr. zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby do 
p ó ł roku  od dnia ogłoszenia, udzielono w ia­
dom ości o nim  Sądowi. 3949

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
Lw ó w , 5 sierpnia 1928.

T . 200/28/4. A n d rzej K o zak , u rod zon y 
6 październ ika 1887 w  Sokołów ce, jako  żo ł­
nierz austrjacki w  r. 19 16  na fro n cie  w łoskim  
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w z y­
w a się, aby do pół roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 3 ' l5°  

Sąd o k ręg o w y , O ddział V II.
L w ó w , 27 grud nia 1928.

T . 392/28. F ilip  Żdan, urodzony 18 7 7  w  
Sieniaw ce, jak o  żołn ierz zaginął na froncie 
w łoskim  12 18  roku . Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby do pół rok u  udzie­
lono w iadom ości o nim  Sądowi. 3951

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 29 sierpnia 1928.

T . 519/28/4. B azyli D iaczyszyn , u ro d zo ­
n y 18 9 1 roku  w  Saw czyn ie, jako  żołn ierz 
zm arł 1920 roku . Celem  uznania za zm arłego 
w zyw a się aby do trzech m iesięcy udzielono 
w iadom ości o nim Sądow i. 3952

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 3 grudnia 1928.

T . 551/28/4. Jan  O rlu k , u ro d zon y w  O- 
strow ie 1879  roku , jako żołn ierz um arł w  R a ­
wie ruskiej. Celem  uznania go za zm arłego 
w z yw a  się aby do trzech miesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim  Są­
dow i. 3953

Sąd o kręgo w y, O ddział V I I .
L w ó w , 26 listopada 1928.

T . 555/2S/6. B artłom iej H erm aniu k, u ro ­
dzony 20 czerw ca 1890 roku  w  N o w em  sio­
le, jako  żo łn ierz ruski zaginął. Celem  uzna­
nia go za zm arłego w z yw a  się, aby do roku  
od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
nim  Sądow i. 3954

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 14  lutego 1929.

T . 575/28. D m yter S tru k  u ro d zon a 1895 
w  Łopusznie, jako  żołn ierz zaginął 19 19  roku. 
C elem  uznania go za zm arłego w z yw a  się a- 
by do pół roku  udzielono wiadom ości o nim 
Sądowi. 3955

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 3 grudnia 1928.

T . 576/28. T eo d o r K u ły n y cz , urodzon y 
w  K am ionce B obro id y, w ysied lony w  głąb 
R o sji zaginął. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, aby do 3 m iesięcy od dnia ogło­
szenia udzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 6 grudnia 1928. 3956

T . 598/28/5. M iko ła j Ł yp ak , u rodzon y
21 grudnia 1884 w  K am ionce lasow ej, jako
żołn ierz austr. w  r. 19 14  zaginął na froncie
rosyjsk im . Celem  uznania go za zm arłego 
w z yw a  się, aby do pó ł ro k u  od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o nim  Sądowi.

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 28 styczn ia  1929. 3957

T . 6x4/28/5. B azyli C h o m yn , u rod zon y
23 lipca 1876  w  Przystani, jako żołn ierz austr. 
zaginął w  w alkach  pod Przem yślem  w  19 14  
roku . C elem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby do pó ł rok u  od dnia ogłoszenia udzie­
lono w iadom ości o nim  Sądowi. 3958

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 14  styczn ia 1929.

T . 629/28/4. T ym oteu sz  K lu czk o w sk i, u- 
rod zony 13  m aja 1876  w  U lh ów k u , jako  żo ł­
nierz austr. z łapany w  tw ierd zy  przem y­
skiej zaginął w  19 15  roku . Celem  uznania go 
za zm arłego w z yw a  się, aby do pół roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  
Sądowi. 3959

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 29 grudnia 1928.

T . 645/28/4. G ab rje l B orow ec, urodzon y 
28 lipca w  D obrosin ie, jako  żołn ierz 30 p. p. 
w r. 19 14  został zab ity pod K rasnem . Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby do 3
m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono w iad o­
mości o nim  Sądow i. 39^3

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
Lw ó w , 29 grudnia 1928.

T . 2 1/29 . J ) A n na O brąbańska zam . Fed- 
k ó w  i 2) K atarzyn a  O brąbańska urodzona 
1)  8 m aja 1859  r. 2) 28 listopada 1882 obie 
w  Połuchow ie w ielk im , pow iat Przem yślany, 
zaginęły 1)  od rok u  19 16 , 2) od ro k u  19 17  
w yjech aw szy w  r. 19 15  oraz z cofa jącym i się 
R osjan am i do R o sji. W drażając postępow anie 
celem uznania je za zm arłe w zyw a się aby o 
zagin ionych uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  adw okata dra Feuerunga w  Z ło ­
czow ie. 3 9 °7

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 22 m arca 1929.

T . 660/28/4. M ichał D erew ien ko, u ro ­
dzony w  Zaszkow ie w y d a lił się z Zaszk >w,i w 
1902 roku  i zaginął. Celem  uznania go la  
zm arłego w zyw a się, aby do ro k u  id dnia o- 
głoszenia udzielono w iadom ości o nim  Są 
dow i. 3965

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 7  styczn ia 1929.

T . 679/28. 1)  W ład ysław  ‘W esołow ski, 2) 
M ichał W esołow ski, urodzeni w  Żuraw nikach , 
jako  żołnierze austr. zaginęli. Celem  uznania 
ich za zm arłych  w z yw a  się, aby do pół roku  
od dnia ogłoszenia, udzielono wiadom ości o 
nich Sądow i. 3963

Sąd okręgow y. O ddział V II.
Lw ó w , 14 m arca 1929.

T . 86/25. Ju lja  K oszułap, urodzona 1867 
M agierów , 19 15  w yjech ała  do R o sji i w  Ż y ­
tom ierzu  zaginęła. Celem  uznania jej za zm ar­
łą w zyw a się, aby do roku  zgłosiła się lub 
udzielono w iadom ości o niej Sądowi.

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 3 1  m arca 1928. 3964

T . 26/29. W asyl W inczur, u ro d zon y 7 
styczn ia  1892 w  Streptow ie pow iat K am io n ­
ka Stru m iłow a zaginął od roku  19 18  jak o  żoł­
nierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W d ra­
żając  postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się, aby o zagin ionym  uw iadom io­
no do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw okata 
dra O leśnickiego w  Z łoczow ie. 3918

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 14  m arca 1929.

T . 28/29. Klem ens M akar syn Ja n a  u ro ­
dzony w  1875  r - w  G ajach  za R u d ą  ad Za- 
łoźce pow iat B ro d y  zaginął od rok u  19 15  ja ­
ko żołn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby o zagin ionym  uw ia­
dom iono do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  adw. 
dra R u b ina w  Z łoczow ie. 3919

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 6 kw ietn ia 1929.

T . 33/29. M iko ła j N ite fo r , syn A ndrzeja , 
u rodzon y około  1873  r. w  Brodach  zaginął od 
ro k u  19 17  jako  żołn ierz austrjacki na w ojn ie 
św iatow ej. W drażając postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego w z yw a  się, aby o za­
gin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub 
k u rato ra  adw okata dra H . T eichm ana w  Z ło ­
czow ie. 3920

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 8 kw ietn ia 1929.

T . 50/29. Fran ciszka Zagrobelna, u ro d zo ­
na 6 m aja 1885 w  W icyn iu , pow iat Z łoczów , 
zaginęła od rok u  1895, w  k tó rym  to  roku  w y ­
jechała do B raz y lji. W drażając postępow anie 
celem  uznania je j za zm arłą, w z yw a  się, aby o 
zaginionej uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  ad w okata D ra  K ita ja  w  Z ło ­
czow ie. 3925

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 14  m arca 1929.

T . 64/29. M ichał K łak , syn Jan a , u ro d zo ­
n y 8 grudnia 1894 w  W oroniakach , pow iat 
Z ło czów , zaginął od r. 19 1 7  jako  żo łn ierz  au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w z yw a  się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  adw okata D ra 
K o łaczkow sk iego  w  Z łoczow ie. 3976

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 4 kw ietn ia 1929.

T . 52/29. H n at Bałabuch, syn Szym ona, 
u rodzon y 9 lutego 1890 w  Peczeniji, pow iat 
Przem yślan y, zaginął od roku  19 14  jako  żo ł­
nierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W d ra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego, w z yw a  sie, abv o zagin ionym  uw iado­
m iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  ad w o­
kata  D ra M ittelm ana w  Z łoczow ie. 3927

Sąd o kręgo w y.
Z ło czów , 12  kw ietn ia  1929 .

T . 360/28. T eo d o r W o w k  u rodzon y 27 
m aja 1874 w  M arkopolu  p o w iat Z b oró w  za­
ginął od roku  1 9 17  jako  żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow a­
nie celem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, 
aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesię­
cy  Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra K ita ja  w  
Z łoczow ie. 3 9 1 °

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 1 1  lutego 1929.

T . 374/28. T eo d o r Fedorow icz, u rodzon y 
28 kw ietn ia 1894 r. w  Sassowie pow iat Z ło ­
czów , zaginął od roku  19 16  jako żołn ierz au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby o zagin ionym  uw iadom iono do 
6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  adw okata dra 
Epsteina w  Z łoczow ie. 3 9 1 1

Sąd o kręgo w y.
Z ło czów , 22 m arca 1929.

T . 377/28. P io tr M acyszyn  s. M iko ła ja , u- 
rod zo n y 28 lipca 1889 w  W ołczkow cach  po­
w iat Z b o ró w  zaginął od rok u  19 14  jako żo ł­
nierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W d ra­
żając postępow anie spadkow e celem uznania 
go za zm arłego w zyw a się aby o zagin ionym  
uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  
adw okata dra G rosskop fa  w  Z łoczow ie.

Sąd o k ręeo w y.
Z ło czów , 2 1  lutego 1929 . 3 9 12

T . 6/29. K aro l W ażny syn A ntoniego, u- 
rod zony 19 stycznia 18 9 1 w  U ciszkow ie po­
w iat Z ło czów  zaginął od roku  19 14  na M o ­
raw ach. W drażając postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego, w z yw a  się, aby o 
zagin ionym  uw iadom iono do sześciu m ie­
sięcy Sąd lub ku rato ra  ad w okata dra G ere- 
tę w Z łoczow ie. 39*4

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 8 kw ietn ia 1929.

T . 9/29. Jó z e f P iller, u rodzon y 18 7 7  w  
H anaczow ie pow iat P rzem yślan y, zaginął od 
roku  19 15  jak o  żołn ierz austrjacki na w ojn ie 
św iatow ej. W drażając postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego a m ałżeństw o z H eleną 
P iller zaw arte za rozw iązane —  w zyw a się, 
aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesię­
cy, Sąd lub ku rato ra  adw|>kata dra F . G ru ­
bera w  Z łoczow ie, którego  ustanaw ia się o- 
brońcą węzła m ałżeńskiego. 39 15

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 28 m arca 1929.

T . 316/28. O leksius Słobodiuk, u rodzony 
8 m arca 1884 w  C h oło jow ie pow iat K am io n ­
ka Stru m iłow a zaginął od roku  19 14  jako żo ł­
nierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W dra­
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby o zagin ionym  uw iado­
m iono do 6 m iesięcy Sąd łub ku ratora adw o­
kata dra W ania w  Z łoczow ie. 3902

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 30 styczn ia 1929.

T . 38/29. C y ry l K u roczko , u rod zon y 1879 
roku  w M etenow ie, pow iat Z b oró w , zaginął 
od roku  1906, w yjech aw szy do N iem iec na 
robotę. W draża się postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego. W zvw a się, aby o zagi­
n ionym  uw iadom iono do 12  m iesięcy Sąd lub 
ku rato ra  adw okata D ra F. G rub era w  Z ło ­
czow ie. 3922

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 2 1  m arca 1929.

T- 39/2 9- M ichał W ysłocki, u rod zon y 16  
w rześnia 1SŚ5 r. w  Panasówce, pow iat Z b o ­
rów , zaginął od roku  19 15  jak o  żołn ierz au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem uznania go za zm arłego, w z y ­
wa się, aby o zagin ionym  uw iadom iono Sąd 
lub ku rato ra  adw. D ra D yw era  w  Z łoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 15  m arca 1929. 3923

T . 46/29. Paw eł W olaniuk, s. M aksym a, 
u ro d zon y w  r. 1869 w Seretcu, pow iat Z b o ­
rów , zaginął od roku  19 1 7  jak o  żołn ierz au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w z yw a  się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra 
F. G rub era w  Z łoczow ie, 3924

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 3 kw ietn ia 1929.

T . 45 /2 9 . Fedor Szeszorak, syn N y k o ły , 
u ro d zon y 1885 z C h o m iak ó w k i w y jech aw szy 
w  roku 19 12  w  celach zarobkow ych  do A m e­
ry k i od 19 14  roku  nie daje znaku życia. C e ­
lem uznania go zm arłym  a m ałżeństwo z A -  
nastazją Szeszorak zaw arte za rozw iązane, u - 
w iadom ić Sąd lub obrońcę węzła m ałżeńskie­
go dra W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie o za­
g in ionym  do 1 roku . 3887

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 28 lutego 1929.

T . 3 1/29 . Stefan K łym czak , u rod zon y 1880 
z Przew oźca, żołn ierz, zaginął w  niew oli ro sy j­
skiej 19 15  toku . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  Fedia M ysiu ka w  
Przew ozcu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 20 lutego 1928. 3888

T- 355/77 . Iw an A n d ru szko  urodzony 
1896 z Sadzaw y, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 
roku  19 15 .  Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo k u rato ra  W asyla K uch tara  w  
Sadzaw ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3889

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 4 czerw ca 1927 .

T . 264/28. O n u fry  Iw an iu k  urodzon y 
1894 z Zarzecza, żołnierz, zaginął na w ojn ie 
roku  19 15 . Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo ku rato ra  A n d ry ja  K łym iu ka  
w  Zarzeczu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 28 m arca 1928 . 3890

T  75/29. Ilk o  K ru k , u rod zon y 1883 w 
Babinie, żołnierz, poległ 19 15  rok u  na górze 
C zopp. Celem  udow odnienia jego śm ierci u- 
w iadom ic Sąd o zagin ionym  do 3 m iesięcy.

Sąd o k ręgo w y
Stanisław ów , 1 m arca 1929. 3872

T .  821/20. Stefan Poluha urodzony 29 
styczn ia 18 8 7  w  Skn iłow ie jak o  żołn ierz austr. 
3°  p- p. brał udział w  w ojn ie światow ej i w  
1 9 1 5 zaginął. Celem  uznania go za zm arłego i 
rozw iązania m ałżeństwa w zyw a się, aby do 
pó ł roku od dnia ogłoszenia udzielono w iad o­
mości o m m  Sądowi albo drowi A rtu ro w i 
W eissowi ad w okatow i we Lw ow ie. 3676

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 10  kw ietnia 1929.

T .  510/28. E d yk t. W ojciech R eru tk iew icz  
syn Jan a  1 M arjanny u rodzon y 23 kw ietn ia 
1874  r. w  D olinie zam ieszkały w  Podhajcach 
w  19 14  pow ołany do służby w ojskow ej i od 
tego czasu niema o nim  w iadom ości. W draża 
się postępow anie celem uznania go za zm arłe­
go. Ogłasza się wezw anie, aby do 6 m iesięcy 
od ogłoszenia edyktu  udzielono w iadom ości o 
zaginionym . 3744

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 30 kw ietn ia 1929.

T . 74/29. E d y k t. W asyl M andzij syn M i­
chała i A n n y urodzon y 14  lipca 1893 w  Ol* 
chow cu, zam ieszkały w  B okow ie odszedł w

19 15  do 13  p. u łanów  w  19 16 , zaw iadom ił, że 
idzie na fro n t i od tego czasu niem a o nim  
w iadom ości. W draża się postępow anie celem 
uznania go za zm arłego. Ogłasza się w ezw a­
nie, aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu- 
udzielono wiadom ości o zagin ionym . 3745 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 30 kw ietn ia 1929.

T .  63/29. E d yk t. T eo d o r (Fed, W lizło  
syn A n typas i M atrony urodzony 19  sierpnia 
18 72  w  H ołhoczu, odszedł 19 15  na w ojnę i 
od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. 
W draża się postępow anie celem  uznania go za  
zm arłego. Ogłasza się w ezw anie, aby do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono w ia­
dom ości o zagin ionym . 374*1

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 30 kw ietn ia 1929.

T .  123/29 . E d yk t. I. Jó z e f M yśków  syn M i 
kołaja i M arji u rod zon y 1 1  grudnia 1894 w  
H in ow icach  p ow ołany roku  19 15  do w ojska 
w  w alkach  na fron cie  rosyjsk im  zm arł w  19 17  
z ran odniesionych w bitw ie. II) P io tr M y ­
śków  syn M ikołaja i M arji, u rodzon y 19  sier­
pnia 1897 w  H in ow icach  żołn ierz 55 p. p. 
b rał udział w  19 17  r. w  1 1 - t e j  o fensyw ie w ło ­
skiej, po której zaginął bez śladu. W draża się 
postępow anie celem uznania ich za zm arłych . 
W zyw a się, aby do 6-ciu, m iesięcy udzielono 
o nich wiadom ości. 3747

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 30 kw ietn ia 1929.

T . 19/29. M ichał Sobczuk syn Filipa z  
C apow iec, żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zaginionym  Sąd lub ku ratora dra 
K im elm ana adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 
listopada 1979 . 3799 *

Sąd okręgo w y W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 1 m aja 1929.

T . 72/29. Jan  R u siew icz syn H ip o lita  z 
W orw olin iec żołn ierz byłej arm ji austr. i ślad 
p o . nim  zaginął. W yd aje  się ogólne wezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora 
dra Stojow skiego  adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
30 listopada 1929. 3798

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 29 kw ietn ia 1929.

T . 68/29. Iw an Żurba syn W asyla z C y ­
gan, żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął bez 
wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie pow iado­
m ić o zaginionym  Sąd lub kuratora dra M o- 
slera do dnia 30 listopada 1929 . 3797

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 2 m aja 1929.

A U T O B U S  okazyjn ie  do sprzedania. W iado­
m ość: „ P ilo t" ,  L w ó w , B atorego  4. 2 3 3 7 - 10

L. 56/Pr/29

We Lwowie, dnia 16 maja 1929

Kasa Chorych m. Lwowa ogłasza 
przetarg ofertowy na wykonanie in­
stalacji oświetlenia elektrycznego 
i motorów, telefonów wewnętrz­
nych i gromochronów na budowie 
Sanatorjum przy ul.. Kurkowej we 
Lwowie.

Przedmiary i warunki tych insta­
lacji są do podjęcia i plany do przej­
rzenia w Dyrekcji Kasy Chorych m. 
Lwowa ul. Brajerowska 8. od go ­
dziny 1 1 — 12.

T  ermin składania ofert wraz z pięcio- 
procentowem wadjum oznacza się na 
dzień 25-go maja o godzinie 12-tej.

Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa 
zastrzega sobie wybór ofert według 
własnego uznania, względnie podział 
robót według budynków, lub grupy 
robót.

Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa.

Celem "  /  zaginionego w cza­
sie  w o jn y katastru  Spółki W odnej dla
regulacji rzeki Pełtwi
od Lwowa do Buska, Wydział Spółki 
zaprasza chętnych do wniesienia ofert 
do końca b. m. do biura Spółki we 
Lwowie ul. Kopernika 20 II p gdzie 
można zasięgnąć bliższych informacji. 

W Y D ZIA Ł SPÓ ŁKI D LA R E G U L A C JI  
RZEKI PEŁTW I W E LW OW IE

C en a  o g ło sz e ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .  j za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłabem
i nekrologii 40 g r ą  w kronice, repertuarze, Ua stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r . ;  po kronice 50 g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała  strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

O głoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  50%. zamiejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.

02141164


